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Od Administracji.
Upraszany Szan. Prenumeratorów 

• rychłe nadesłanie prenumeraty, ce
lem uniknięcia przerwy dziennika, któ
ra wynosi za miesiąc Grudzień <& k. 
7 0  h. w miejscu —  bez odnoszenia 2  
kor., za odnoszenie dopłaca się 4 0  h.

Nowo przystępujący Prenumerato- 
rowie mogą otrzymać bezpłatnie po
czątki powieści: „ J u a n  M l s e -  
r i a “ .

Werytusa „Potomok Wallensteina",
powieść osnuta na tle stosunków ży
dowskich, wychodząca w fejletonie 
„Głosu Narodu".

Dalej mogą dostać w administracji 
„Głosu Narodu" ukończone powieści:

Adolfo Albenazzi „Teraz i zawsze“ 
60 hal.

Conan Doyle „W sępjcJł SZpOPach"
60 hai.

Grand Allen „Mi3joner w opałach"
60 hal.

Józefa RogoszŁ „W wronie praw
dy powieść 2-tomowa 1 kor. 40 h. 

Józefa Kogosza „Marzyciele", po
wieść 2-tomowa 2 kor.

Cały kończący się rocznik „Tygo
dnika Zakopiańskiego" z rozpoczętą 
powieścią senzacyjną „Hotel Babilon" 
i z ukończoną powieścią „Tajemnica 
Baskervillów“ można nabyć za dopłatą 
3 kor. Na przesyłkę nocztową prosimy 
dołączyć 60 hal.

Fermenty miejskie.
Pruf Ulanowski odnośnie do artykułu, po

mieszczonego w nrze 331 „Głosu Narodu* pod 
nagłówkiem Horowitz — Chyliński p-osi nas o 
pomieszczenie następującego sprostowania*

„Posiedzenia Koła radzieckiego są w zasa
dzie poufne, dlatego nie uważałbym za stosowne 
ookolwick. o czem na Kole mówią, do dzienni
ków podawać, skoro jednak przemówienie moje 
na ostatniem posiedzeniu Koła zupełnie mylnie 
zostało streszczone, mnszę je sprostować.

„W przemówieniu mojem nie rozbierałem 
kwestji, ciy radcy żydowscy są zdolni do obej
mowania urzędów miejskich* lnb w E „ak  oszczę
dności, bo kwestja ta  przez ustawy jest przesą
dzoną, rozbierałem tylko pytanie, czy w danej 
chwili w u r o w a d z e n i e  j e d n e g o  z r a d 
c ó w  ż y d o w s k i c h  n a  u r e ą d  m i e j s k i  
z g a d z a  s i ę  z z a p a t r y w a n i a m i  z n a 
c z n e ;  l i c z b y  w y b o r c ó w  c h r z e ś c i j a ń 
s k i c h  i z i n t  e r  e t a m i  K o ł a .  D o t s t e d ł e m  
do  k o n k l u z j i ,  ż e  n i e  i to moje zapatrywa
nie całkiem wyraźnie wypowiedziałem. Ponieważ 
wątpię, ażeby mój pogląd uzyskai w Kole wię
kszość głosów, a pragnę zachować zupełną swo- 
bodę przy głosowania, przeto wspólnie z prof. 
Cyfrowiczem który podziela moje w tym kierun-. 
ku zapatrywania, uwiadomiłem prezydjum Koła, 
i f f  ' l i c z b y  j e g o  c j ł o n k ó w  w y s t ę p u j ę .

8 prawtkłwem poniżaniem  WhmowSei.
*

* *.rowyższe oświadczenie prof. Ulancwskiego jest

cbjaw eu niezwykłej odwagi cywilnej i  rzadkie
go poczucia obowiązków oby, atelskich. Prof. 
Dlanowski jest jednym z nielicznych konserwa
tystów z przekonania, który omie patrzyć na 
sprawy pubiicLne nietylko z i r.nktu .ridzenia 
chwilowych nartyjnych interesów, który umie 
postawić interes ogólny pon&r jwobiste spekula
cje. To też jego oświadczenie :^ha wartość po
dwójny, gdyż pochodzi od znaktonitego uczonego, 
którego nmysł nie jest zamącony Jiolity czuemi na
miętnościami i od szlachetnego obywatela, Móry 
nczeMniczy w życiu publicEneu z poświęcenia, 
nie dla jakichś pożądliwości.

Krok prof. UlancwŁkiego powinien być przy
kładem i zachętą dla wszystkich mecAwisłych 
chrześcijańskich członków wt' iAześei, przede 
wszystkiem zaś dla rękodzielników, którry chy
ba najdotkliwiej muszą odczuwdć ciężar żydow
skiej przewag1

** *
Dowiadujemy się, ż e ‘na posiedzenia Kołu ra

dzieckiego nie z a p a d ł a  uchwała polecająca wy
działowi Kąty wybór dra Horowitza; w wydzia
le są reprezentowane różne obony i chrześcija
nie mają znaczną większość, może więc wydalał 
lepiej obroni interesy chrześcijańskiej ludności,
aniżeli prowódyrsy większości...

** ♦
Z kilka stron zapytuję nas, czy w razie wy

bór a  dra Horowitza nie należy wycofać wkładek 
z miejskiej Kasy i przenieść je  do innej chne- 
ścijanskiej instytucji, n. p. do powiatowej Kasy. 
Sądainrfy, ie  decyzję w tej Mterie powziąć mo- 
żn. aopiero poTależytej roafcffiłze..

Cześć jednostek i władze.
Proces, który się ronegrał prsed kratki ,n i 

sądewemi p(Między p. Priewor.skim a drem Ro- 
senblattem, jest przedewszystkiem sprawą pry
watną, jakkolwiek oskarżony z urzędu był ści
gany. Podzielamy tez zdanie obrońcy p. Prze
worskiego, że tylko w drodze skargi o obrazę 
czci może być całe zajście należycie wyświetlo
ne. — Nie o to nam jednak chodzi. W procesie 
występował następca c. k proknratorji i przyznuć 
trzeba, spełniał swój nrząd z niezwykłym zapa
łem. Między innymi oświadczył, że „cześć dra 
Rosenblatta jest własniśc^ą ogółu*. Przypuszcza
my, że miał ua myśli ogół żydowski, bo trudno 
żeby nie wiedział, że dr Rjsenblatt nważa się 
przedewsiyetkiem za żydą — nie w religijnem, 
ale w narodowem znactenin. Zresztą uważamy 
za całkiem słnszne, że prokuratorja występuje 
z nrzędn w obronie czci osobistej — pragnęli
byśmy tylko, aby to się nie działo wyłącznie na 
korzyść żydowskich dygnitarzy. Mieliśmy i ma
my dość często niestety wypadki nikczemnych, 
wstrętnych napaści na debrą sławę różnych o- 
sób, aawet koDiet — w których, przy dobrej 
woli, surowa ręka c. k. prokur&torji mogła po- 
twarców uśmierzyć', — nie przypominamy sobie 
jednak, aby choć próbowaro w jakiejkolwiek 
formie wystąpić przeciwko tym nadużyciom wol
ności prasy i słowa.

Otóż jeżeli żydowski przywódca (lessy się 
taką opieką władzy, byłoby bardzo pożądanem, 
aby ten wyjątek stał się prawidłem.. dla Chrze
ścijan, których dobia sława jest także własno
ścią ogołr

O M }  e i c u i t c K a .
N u m cy  i a  § 1 4 -ijm  —  Go się  d z iiło  w  1S99 r .?  
ó g i t a n a  s itim e c k a  i& zniesieniem  l4 - t tg o .  —  ‘ 

G łosow anie w Ł b ie . — Brak pojednaw cześei.
Nasz korespondent wiedeński (Mm,) pisze: 
Stronnictwa niemieckie opieiają się wszel

k im  siłami dopuszczeni, pod obrady wnioskn

o zniesienie § 14 gc ustaw zasadniczych, nie 
chcą rozprawiać nad wnioskiem komisji konsty
tucyjnej, która rc* myśl życzenia pierwbzego wi
ceprezesa Izby poselskiej Augusta Kaisera, żąda 
zniesienia tcg- paragrafu, l ie  chcieli też dopu
ścić — co im się udało — pod otredy wnfoska 
nagłego posła Władysława Dworzaka, który się 
domaga ograniczenia owego paragrafu i ścisłego 
wyspecjalizowania wypadków, kiedy wolno rzą
dowi tego paragrafa ażywDĆ.

Co za obłuda I Wszak już w 1899 r. za ga
binetu hrabiego Tbnna nikt usilniej nie gwałto
wał o zniesienie paragrrfu czternastego, jak  wła
śnie Niemcy.

Gdy dnia 17 stycznia 1899 zebrała się Izba 
poselska (odroczona dnia 20 grudnia 1898 roku), 
Niemcy natychmiast podjęli ponownie obstrukcję, 
którą prowadzili przez cały rok poprzedni. Głó
wnymi flaram i obstrukcji byli członkowie stron
nictwa postępowego niemieckiego, wreszcie d z 
iennicy Schonerera, razem 85 posłów. Zaraa 
pierwszego posiedzenia (dnia 17 stycznia) Niem
cy przeprowadzili pięć głosowfń imiennych nad 
petycjami; na następnem posiedzenia przeprowa
dzili dwa głosowauia imienne.

Dnia 27 stycznia 1899 i .  ze strony socjali
stycznej postawiono wniosek zniesienia paragra
fa 14-go, Na posiedzenia 31 stycznia Niemcy żą
dali dosłownego przeczytania pism, nadesłanych 
do prenydjnm Izby poselskiej, co zaorało dwie 
godalny, poczem z pomocą technicznej obstrnk- 
eji i rozmaitych rozwlekłych przemówień niemie
ckich nad zniesieniem paragrafa 14-go.

Rudobrody posoi d r Gross, który tenuc od
grywa rolę gorliwego obrońcy prawa i porządku, 
pracy i należytego zużytkowania czasu — ten 
słul poseł dr. Gross obwiniał gabinet hr Thuna, 
że to jego obecność na ławach ministerjalny sh 
jest prsyczyną chaosu w parlamencie. Niech ga: 
binet hr. Thuna nstąpi. a natychmiast nastanie 
spekój. Tak samo i były barawaniarz z Liberca 
(Reichenberga) Prade wołał, że spokój w pań- . 
Btwie tudzież w parlamencie nastanie, gdy sy
stem, propagowany przoz gabinet fendalno-kle- 
rykalny(?) Th urn.,, -unie.

Wobec tego, hr. Tbun odroczył sesję Izby 
poselskiej w dn. 1 lntego 1899 rokn.

W  ciągn tych feryj przymusowych, które 
trwały aż do jesieni, posłowie niemieccy prowa
dzili walkę zaciętą o zniesienie paragrafa 14-go. 
Obecnie taki umiarkowany poseł niemiecki jak  
Grabmayer ania 4 lntego 1899 rokn wygłosił 
w Meranie mowę, w której domagał się zniesie
nia paragrafa 14-go i usunięcia gabinetn Tbnna 
jako symbolu, że w Anstrji panują słowianie i 
fendałowio.

Wiec tyrolsko-niemiecki, zwołany do lnns- 
brncka w dn. 5 lutego, domagał się zniesienia 
§ 14 go, htóry ULraża na śmieszność cały parla
mentaryzm.

Wiec Indowy niemiecki, zwołany do Wiedniu 
w dn. 25 marca, żądał zniesienia § 14-go. Na 
wiecn w St. Pólten dc. 22 kwietnia K. H. Wolff, 
który stał wtedy n szczytu popularności, wygło
sił olbrzymią i zaciętą mowę przeciwko § 14. 
Dnia, 18 maja postępowcy niemieccy w W iednia 
urządzili wiee, na którym ówczesny radca miej
ski, a dzisiejszy poseł do Redy państwa dr Vo- 
gler skarżył się, że gabinet hrabiego Thuna s  
pcmocą § 14-go depcze prawa zasadnicze pań
stwowe.

Kolejno zebrały się wiece w Gracn, w W ie
dnia i Linca. Równolegle z tą  walką przeciwko 
§ 1 4  i z nieubłaganą kampanią przeciwko ga
binetowi Tkana szła propaganda protestantyzmu 
w imię hasła „Precz z Rzymem*.

Zaledwie upadł gabinet hr. Thuna, jnż Niem
cy wśród warunków, stawianych prowizoryczne
mu gabinetowi hr. Clarego, domagali się znie
sienia § 14 Ten sam rudobrody pesei Gross, 
który na posiedzenia środowem I  .by poselskiej 
nżywał wszelkich wykrętów larykiejsaich, byie 
nie dopuścić do obrad nad zniesieniem § 14, żą
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dał od swego stronnictwa oświadczenia przeciwko 
§ 14. I  w samej rzeczy stronnictwo postępowe 
niemieckie wydało manifest, w którym wyma
gało zniesienia § 14. Pisało ono wtedy, że lud 
niemiecki nie może poprzestań na odwołania 
rozporządzeń językowych (stało się to dnia 17 
października 1899), lecz mnsi się domagać znie
sienia § 14.

Pod kon'ec października 1899 zaczęły się w 
Izbie poselskiej rozprawy nad zniesieniem § 14. 
Poseł August Kaiser, lodowiec niemiecki, żądał 
zniesienia, postępowiec niemiecki Pergelt ogra
niczenia kompetencji tego paragrafu. Z« zniesie
niem o^ego parigrafu znalazła się większość, 
ale zwyczajna, co nie wystarczało, gdyż zmiana 
konstytucji wymaga większości kwalifikowanej 
(%  głosów).

Przytoczone przecież fakta wystarczą, by 
przekonać czytelnika, jaką komedję uprawiają 
Niemcy, gdy pozują teraz na stróżów porządku 
i prawa. -Jeżeli byliby nimi istotnie, umożliwili
by Czechom przez zgodę na drogi uniwersytet 
czeski, zaprzestanie obstrukcji.

Polip W i l h e l m a  II .
Wilhelm II ni9 otworzy parlamentu. — Nie 

pozwala mn na to stan jego zdrowia. Z tego po
woda coraz głośniej szerzy się pogłoska o stra- 
sznem dziedzictwie, wziętem w spadku po cesa
rzu Fryderyku, który zmarł na raka w krtani.

Korespondent berliński „Tempsa* paryskiego 
zapisnje w swojej ostatniej korespondencji wszy
stkie te nieuchwytne pogłoski i objawy zaniepo
kojenia i dochodzi ostatecznie do wniosku, że, 
jeżeli cesarzowi nie gruzi niebezpieczeństwo, to 
jednak istnieją powody do obaw. W kołach le
pszego mieszczaństwa — powiada korespondent— 
panuje przypuszczenie, a często nawet zupełna 
pewność, że cesarz cierpi na tę samą chorobę, 
co jego ojciec. A. w miarę jak zbliżamy się do 
dworu, w kołach arystokratycznych i dyplomaty
cznych, opinja tajna, lecz powszechna, wyrażają
ca się szeptami i krótkiemi uwagami, zadaje 
kłam nakazanemu spokojowi.

Nie brak też przycr.yn, które uzasadniają do
statecznie zaniepokojenie. Faktem jest, że cesarz 
jest niezdrów, że stan jego zdrowia budzi oba 
wy już od trzech czy czterech lat, że wygląd 
jego zdradza często cierpienie. Zwrócono uwagę 
na to, że przy uroczystościach inauguracyjnych 
1 orzyjęciacn nie odznaczał się zwykłą u siebie ener
gią i stanowczością, że niekiedy bladł nagle, 
miewał cerę żółtą, twarz pomarszczoną. Objawy 
te mijały, ale powracały znowu, dowodząc, że 
cesarz me cieszy się znpełnem zdrowiem. Zau
ważono też — powiada korespondent — że ce
sarz od mniej więcej pięcia miesięcy nie prze

mawiał publicznie. Jeden z wysokich urzędni
ków niemieckich tłomaczył to przed dwoma mie
siącami poszanowaniem cesar/a dla urządzeń 
parlamentarnych, mniemał, że nie chciał prze
mawiać w czasie, kiedy parlament nie jest ze
brany.

Korespondent tłomaczył to niepewnością, ja 
kie stanowisko przy wyborach do parlamentu 
zajmie demokracja społeczna. „Przed kilka drna- 
mi — dodaje — spotkałem się znowu z tym do
stojnikiem — Omyliliśmy się obaj — mówił.— 
Jeżeli cesarz nie wygłaszał mów, to dlatego, że 
czuł się niezdrów i niewątpliwie znał swoją cho
robę*.

Rzeczywiście zm ł ją ,  według oświadczeń 
swego chirurga, co najmniej od dwóch miesięcy 
przed operacją. W ciąga tych conaj mniej dwóch 
miesięcy utrzymywano więc tajemnicę, znaną 
prawdopodobnie iylko czterem osobom: cesarzo
wi, cesarzowej, lekarzowi domowemu i profeso
rowi Schmidtowi. Były to dwa miesiące obaw. 
Dopiero po operacji, gdy nabrano przekonania, 
że cesarzowi nie grozi niebezpieczeństwo, powiado
miono naród o chorobie cesarza.

Operacja powiodła się i wykazała nieszkodli
wość polipu na strnnie głosowej. Ale cóż to 
znaczy, że pośpieszono się tak bardzo z Wyso
kiem odznaczeniem profesora Schmidta i udzie
leniem mn dymisji w oczach opiuji publicznej ? 
Ponieważ operacja, jak stwierdzono kilkakrotnie, 
nie była niebezpieczna, wysokie odznaczenie 
świadczy, że obawy były wielkie, a zrezygno
wano widocznie dlatego tuk szybko z dalszej 
pomocy prof. Schmidta, aby uspokoić opinję pu
bliczną. A przytem należy uprzytomnić sobie 
jeszcze jeden szczegół ważny. „Profesor Schmidt, 
zdaje się, zwrócił nwagę na to, że niebezpie
czeństwo choroby i sąd o tern, jak może ona 
oddziałać na zdrowie, na przyszłość cesarza, nie 
zależy od przablegu prawie z konieczności po
myślnej operacji, lecz od szybkości i zupełności 
zabliźnienia się rany

I  otóż rana nie zabliźniła się jeszcze zupeł
nie. Zapewniają, że zabl źnia się prawidłowo, 
ale obiegają pogłoski, że naokoło małej ranki 
występują objawy charaktern groźnego

„Trzeba wyjaśnić ten punkt, — pisze kore
spondent. — Taktyka rodziny cesarskiej wzglę
dem prasy 1 op nji publicznej była niewątpliwie 
godna pochwały i naturalna. Polegała oua na 
tern, aby skoncentrować wszystką uwagę na ma
leńką narośl na strunach głosowych i opinja 
publiczna zwróciła się też w tym kierunku Ale 
uie można poy’ieat *ć tego także o rodzinie) ce
sarskiej, która, jalPirihie zapewniano, jest prze
pełniona nadal nerwową obawą, ani o tych, 
którzy zastanowili się nad oświadczeniami prof 
Schmidta. Nie stwierdził on byn&imulej , że po 
usunięciu polipa, wszystko się skończyło; wy
strzegał się tego twierdzenia. N'e jest on szar

latanem, przeciwnie oświadczył stanowczo, że 
nie wdaje się w „mackenziady*. (Mackende był 
lekarzem cesn-za Fryderyka, który rozgłosił 
tendencyjnie fałszywe wiadomości o stanie zdro
wia swego pacjenta). Wyciął on polipa, który 
nie jest rakowaty, i kac&ł to stwierdzić; trzeba 
w to wierzyć, i powszechnie też wierzą tema. 
Ale też nic więcej nie powiedział, nic o ogól
nym stauie zdrowia cesarza, nic o niebezpieczeń
stwie wystąpienia raka albo innej choroby or
ganicznej.

Otóż tego raka, jak  się edaje, obawiają się 
od dwóch miesięcy rodzina i lekarze. Zabliźnia
nie się rany postępuje wolniej, niż przypuszcza
no; otacza się ona objawami podejrzanemi, co 
świadczy co nvjurniej o niepomyślnym stanie o- 
gólnym.

Do tego rozumowania, które jest echem prze
konań pannjących w Berlin e, korespondent do
łącza pogłoskę, która może tylko wzmocnić oba
wy pannjące w kołach inteligencji. Otóż roze
szła się wiadomość, że siostra cesarza, Karolina, 
małżonka księcia następcy tronn sasko-meinin- 
geńskiego, zachorowała na raka na szczęce. Cho
robę wykrył przypadkiem dentysta, który od 
miesiąca leczył księżnę.

Tak więc niedługo trzeba było czekać nz ka
rę Bożą ua monarchę, który podeptał główne 
zasady chrześcijańskiej sprawiedliwości.

Z Poznania.
Korespondencja „Głosu Narodu*.

2 grudnia 1993. 
P igrztb  posła Gł^boeliego. — Nowa kempauja »y - 
boreza. — Praca. — Choroba arej biskupa. — Semi- 
Dt-jum a akadtm a liie trieńa. — N osy skandali- 

rzny precer
Pogrzeb ś. p. Głębockiego był wymownym 

dowodem tego piwszechne&o poważania, jakiem 
się zmarły poseł w społeczeństw o naszem cie- 
stył. U trnmny jego zg-mmadz ły  s‘ę wszystkie 
warstwy i wszystkie przekonania polityczne; 
widzieliśmy wielu przedstawicieli obu naszych 
kół parlamentarnych, całą polską frakcję miasta 
Poznania, przedstawicieli prasy, oraz wszelkiego 
rodzaju stowarzyszenia i cechy z wieńcami i 
sztandarami. Przed kaplicą ogrodową n Prze
mienienia Pańskiego, w której wśród Iftnugo 
gaja zieleni spoczęły o włoki zmarłego posła u- 
stawiono kirem okrytą mównicę, na którą wstę
powali kotejuo mecenasi: Zwoliński i Chrzano
wski oraz poseł Mizerski, w serdecznych sło
wach żegnając niestrudzonego bojownika pol
skiej sprawy Najpiękniej, najgoręcej przemawiał 
pos. Chrzanowski, którego ze zmarłym łączyły 
ścisłe stósunki. U grotu  na starym świętomar-

PIERWSZE KROKI
prztz

S. K O N D R A T O W I C Z A .
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A była to rzeczywiście pańszczyzna: od 8-ej 
rano do 2 ej po południa wędrówka po szpita
lach, w roli asystenta lab czasowego zastępcy, 
potem bezowocne częstokroć przyjęcia w leczni- 
ey, wreszcie od 4-ej do 6-ej — męczące wycze
kiwania w domn.

Wieczorem zaś, pozostawało jeszcze parę wi
zyt w szpitalach n niebezpiecznie chorych, któ
rych główny ordynator, w drodze łaski, zdawał 
Dłnskiemn na opiekę.

Cała ta  nciążliwa praca, nietylko, że prawie 
nic nie przynosiła pod względem materjalnym, 
lecz trzeba się było o nią dobijać, prosić i kła
niać dla wyrobienia sobie stosunków lekarskich 
1 Ila własuoj praktyki.

Najbardziej go wszakże męczyły godziny 
przyjęcia n siebie. W  ciąga tych dwóch godzin 
bezpłodnego wyczekiwania na pacjentów, nie był 
zdolny niczem się zająć, nawet czytać nie mógłL 
Cała jego nwaga zwróconą była na najmniejsze 
szmery zewnętrzne.

W yrobiła się w nim nadzwyczajna czułość 
słuchu: mieszkał na drngiem piętrze, a słyszał 
■wybomie|jak|się otwierały drjwi na dole, prowadzą
ce na klatkę schodową, odróżniał wybornie kro
ki domowników od kroków osób obcych i wów
czas z biciem serca oczekiwał: gdzie się one za
trzymają.

Podrażnienie nerwowe wyrastało w miarę, 
jak ów „ktoś* mijał parter, 1-sze piętro i weno- 
d tił na schody drngiego piętra.

Dinski doświadczał naówczas dziwnego nie
pokoju i pomimo, że starał się panować nad so
bą, unosił się lekko na krześle, jakby chcąc być 
i“ pogotowia do wyjścia na spotkanie domnie

manego pacjenta, na chwilę ożywiał S'ę wów
czas nadzieją, że tym razem tc wizyta do niego.

Gdy jednak ów „ów „ktoś* mijał drngie pię
tro, ogarniało go zniechęcenie i zwątpienie ... 
padał wówczas bezsilnie na krzesło i gorzko się 
uśmiechając, szeptał do siebie:

— I tym razem zawód !...
Często się zdarzało, że przechodzień — dążąc 

na trzeć5 e piętro, wiedziony ciekawością, a nie 
przypuszczając, że ktoś a tajony za drzwiami z bi
ciem serca śledzi jego kroki, zatrzymywał się n 
drzwi Dłuskiego, aby przeczytać zawiadomienie 
o godzinach przyjęcia — niecierpliwość i niepo
kój Dłuskiego dochodziły do najwyższego sto
pnia.

Trwało to kilka chwil zaledwie, to jest tyle, 
ile czasn potrzebo wid: przechodzień, aby zaspo
koić swoją ciekawość i pójść wyżej.

Naówczas Dłuski zaciskał bezwiednie pięści 
przeciw mimowolnemu sprawcy niepokoju, co 
przez swoją ciekawość jedynie zdołał w ciągu 
kilkn sekund wzniecić w serca jego tyle różno
rodnych aczuć.

Pewnego wreszcie wieczora, gdy był więcej 
niż kiedykolwiek rozdrażniony, do uszu jego do
leciały z dołu głośne pytania:

— Czy tu mieszka dr Dłuski ?... Czy aby jest 
w domn?

Edmund nie mógł dosłyszeć obojętnej odpo
wiedzi stróża, zwyfcle drzemiącego w bramie, do
leciał go zato jakiś dźwięczny kobiecy głosik: 
„Zapewne jest proszę pana — o tej porze przyj
muje zwykle... niech pan pofatygnje się na drn
gie piętro N. 5 mieszkania I...*

— Poczciwa dnszal — szepnął do siebie 
z uczuciem wdzięczności, za tak uprzejmą o nim 
informację, a jednocześnie pomyślał, że to pew
no jakaś słnżąca miejscowa.

Po chwili d iły  się słyszeć szybkie kroki na 
schodach, a wreszcie ktoś silnie zadzwonił

Edmund sam drzwi otworzył 1 ze zdziwie
niem spostrzegł Oborskiego.

— Jak  się ma%z, Adasia!.. Co się stało? Ta-

k ś zdyszany . Czy co pilnego ? — zasypał go 
na wstępie pytaniami.

— Co się stać miało? — odparł Adaś, pa
dając na krzesło — chciałem ci zrobić reklamę 
w tym domn, dlatego tak gwałtownie dopytywa
łem się o ciebie®.. A tyś może myślał, że to ja
ki głupi pacjent? — dodał, śmiejąc się.

Edmnnd nśmiechnął się również
— A no, myślałem... — odparł szczerze.
— Powoli pączka, powoli. Cuciełeś bawić się 

w suchoty, toć masz, czegoś chciał! Suchoty a 
„bryndza* to wszystko jedno

— No, a tobie, Adasiu, jakże?...
— Źte ml nie jest... przy Brzytwickim żyć 

można: sam drze niemiłosiernie, ale i innym da 
zarobić, zresztą różnie bywa w naszym „fachn 
rzeźniczym!...* — dodał rubasznie, — Często się 
nrwie 20 i 30 rubli, a często i nic!...

D'nski westchnął, pomyślawszy, że byłby 
szczęśliwym, gdyby mógł chociaż parę razy na 
miesiąc tak „urwać*.

— Mieszkasz wciąż na Smollkowszczyźmie?
— A gddeżbj? dobrze mi tam wśród tych 

mnrów, pełnych wspomnień studenckich... cho
ciaż, co praw da, rzadko kiedy bywam w do- 
mul... — odparł Adaś.

— Sprowadź się do mnie, będzie cl ta  wy
godniej.

— Także! Dwóch doktorów wjednem miesz
kania to tak jakby dwie wędki na jednę rybę... 
Chyba, że twój staw strasznie się zarybił.

Edmnnd wykonał ręką gest pełen zniechę
cenia.

Co znown? — zawołał Adaś z wyrazem ży
wego współczucia w głosie.

— E, co o tern gadać 1... Gorzej już nie bę
dzie! — odparł Elmund.

— Bo ty sobie rad»ić nie umiesz, mój dro
gi! To wszystko — rzekł Adaś, wskazując na 
szeregi s uików i retort — bardzo piękne... w 
przyszłości... można się tern bawić w chwilach 
wolnych, ale przedewszystkiem trzeba myśleć o 
chlebie powszednim!

(Ciąg dalssy nastąpi).



332 ,G ł /O S  N A R O D U i  dnia 4 grndnia  3
cińskim cmentarzu zab-ał głos jeszcze k' pra
ła t Styehel, sławiąc zmarłego jako szczerego ka
tolika i dzielnego obrońcę kościoła.

Przez śmierć Głębockiego opróżnione zostały 
dwa miejsca: parlamentarne i sejmowe przed
stawicielstwo okręgu średzkiego; dwie zatem 
nowe kampaoje wyborcze zostały o tw arte ; kto 
Głębockiego zasUpi o tern dziś jeszcze mówić 
nie można, prawie pewnem jest tyłku, że bę
dzie to również zwolennik polityki Indowej.

Polityka ta  wywalcza sobie w Księstwie co
raz więcej sympatji i nznania. A teraz przyby
wa jej nowy organ Konsorcjum złożone z gro
na postępowej szlachty kupuje mianowice od p. 
Biedermann tygodnik „Pracę* i zamienia go na 
pismo codzienne.

Redaktorem będzie podobno p. Maciej Wierz
biński, zi.any literat i publicysta, antor „Akwa
rel angielskich*. Dyrekcję tworzą właściciel ziem
ski dr Alfred Chłapowski z Bonikowa pod Ko
ścianem i obywatel poznański p Karol Rzepe
cki. Do Rady nadzorczej są wybrani posłowie: 
Niegolewski i hr. Mielżyński, oraz dotychczaso
wy wydawca „Pracy* p. Marcin Biederman. Ne
wa ta spółka ma zamiar rozpocząć wydawnictwo 
dziennika w jesieni przyszłego rokn. Należy za
uważyć, że „Praca* jest tygodnikiem bardzo roz
powszechnionym: liczy około 15.000 abonentów. 
Bezwątpienia jako pismo codzienne zyska czy
telników znacznie więcej. Wogóle sprawa ta wy
wołała żywe zainteresowanie w Poznaniu i do
starcza tematu do wiela rozmów i komentarzy.

Żywo również zajmuje Indzi choroba arcybi
skupa. Podobno stan jego jest dosc groźny. P i
sma niemieckie zajmują s ę jnż kwestją ewen
tualnego następstwa w razie opróżnienia stolicy 
arcybisknpiej. No i stawiają horoskopy dla nas 
niepomyślne. „Neue Politische Corespondenz* do
wiaduje się ze strony „dobrze poinformowanej*, 
że nie będzie mowy o żadnym członku kapitnły 
poznańskiej, ani wogóle o żadnym polskim pra
łacie. Było to do przewidzenia z drugiej jednak 
strony zauważyć należy, że wszelkie przypuszcze
nia i przepowiednie prasy niemieckiej są jeszcze 
conajmniej przedwczesne.

ż  innych sprew, które ostatnimi czasy poru
szały uwagę publiczną, przedewszystkicm na wy
mienienie zasługnje rokosz kleryków poznańskich, 
którzy jak wiadomo odmówili posłuszeństwa roz
kazom władzy duchownej, zmuszającej ich do u- 
częszczania na wjkłady akademjl niemiockiej w 
Fuznaain i założonej wyłączcie w celach germa- 
nizacyjńych. Ponieważ o rokoszu tym krąży wie
le wieści bałamutnych, które znalazły niewątpli
wie echo i u' wa», stwierdzam tedy fakta nastę
pujące.

Gdy regens oznajmił klerykom niższego kur
su, że na mocy rozporządzenia ts . arcybiskupa 
Stablewskiego, uczęszczać mają na wykłady Aka- 
demji niemieckiej, alumni z wyjątkiem sześciu 
czy siedmiu oświadczyli kategorycznie, że roz- 
karu tego nie usłuchają. W tedy zagrożono im 
gromadną relegacją, wobec czego kurs pierwszy 
wysłał do rektora deputację, która złożyła na
stępujące oświadczenie:
\  „Wobec rozporządzenia władzy dnehownej, 
nakazującego nam uczęszczanie do akademji po
znańskiej, my, niże,, podpisani, niniejszem oświad
czamy, że:

czcijemy się pokrzywdzeni z powoda niejedna
kowego traktowania nas i wyższych kursów, 
którym  się zupełną wolność zostawia;

i dlatego jedynie zmnszeni i pod groźbą wy
dalenia, zgłaai:amy się na wykłady*.

Dwa kursy starsze zaś dołączyły następującą 
deklarację:

„Wobec oświadczenia kolegów pierwszego 
kursu, niżej podpisani alnmni kursów drugiego 
i trzeciego zaznaczają, iż wyżej wymienione 
oświadczenie kursa pierwszego jest zupełnie po 
myśli innych kursów*.

Jednocześnie zapadła wśród kleiyków dyskre
tna uchwała, że zapiszą się wprawdzie na wy
kłady, ale na nie uczęszczać nie będą. •

W pałacu arcybiskupim oświadczenia powyż
sze przyjęto jak najgorzej i postanowiono za ja- 
kąbądż cenę złamać opór kleryków. Zamknięto 
ich tedy na jeden dzień w areszcie domowym, 
a następnie ogłoszono ultimatum następujące: 
„Kto z niższych knrsów podpisn swego nie co 
fnie, będzie natychmiast z seminarium wydalony, 
kto z wyższych knrsów przy deklaracji zbioro
wej trwać będzie, zostanio na rok cofnięty11. O- 
prójz tego zażądał ks. biskup Likowski, aby 
klerycy za opór swój przeprosili ks. arcybi
skupa.

Dwóch, czy trzech kleryków oświadczyło, że 
wolą opuścić seminarjUm, niż cofnąć podpisy, 
reszta po dłuższym namyśle zastosowała się do 
wymagań władzy i na tern rokosz się skończył

Jeszcze nie przebrzmiały echa procesu hr. 
Kwileckiej, a oto jnż nam grozi nowa skandali
czna sprawa. I  znowu przed kratkami sądowy- 
wymi mają stanąć członkowie arystokratycznych 
rodzin hr. Bnińskich 1 Ponińskich, oskarżeni

oghasard. Dla prasy hakaty stycznej, znowu bę
dzie sposobność do miotania obelg 1 oszczerstw 
na całe społeczeństwo polskie... Smutna to, a ty
le razy się powtarza. Poznańczyk.

Z Warszawy.
1 grudnia.

Manifestacja studencka. — Jej powody. — Iatoini 
prowokat« rowie za ścia, — Przj puszczała e a>ntki —

„Polizei". — Pierwszy akt zajścia akcńczony.
Korespondent „Dziennika poznańskiego* tak 

opisuje demonstracje slndentów uniwersytetu 
warszawskiego z powodu pogrzebu Apuchtina.

Znów demonstracja studentów uniwersytetu 1...
Od samego rana przez Krakowskie Przedmie

ście, Nowy Świat i ulice poboczne, przebiegają 
tłumy studentów, za Dimi cr.łe bandy stójkowych, 
żandarmów, nareszcie: ultltóa ratio państwa w 
razie nieporządków — kozacy. Jeśli ci wkroczą 
w rzecz, można być zawsze pewnym rezultatu: 
utrzymania nieporządku...

O co chodzi ?
Studenci chcieli erządzić w dniu wczorajszym 

manifestację, a w Diej wyrazić protest zbiorowy 
przeciw temu, że na niedawnym pogrzebie zmar
łego a osławionego Apuchtina, rektor uniwersy
tetu złożył dwa wieńce: pierwszy w imienin n- 
niwersytetn, jako instytucji państwowej, drugi— 
w imieniu studentów.

Co do pierwszego, miał wszelkie prawo. Uni
wersytet jest instytucją państwową, jako taki 
stał 18 lat pod władzą Apuchtina, ówezesuegc 
kuratora warszawskiego okręgn aaukowego więc 
rektor, jako rządowy reprezentant tej instytucji, 
złożył mu oficjalny wieniec. Dotąd wszystko w 
porządku. Co do drugiego jednak nie miał re
ktor prawa. Złożenie wieńca w imienin studen
tów, któr*y go do tego niatylko nie upoważnili, 
ale wyraźnie dali do zrozumienia, przez wstrzy
manie się od udziału w pogrzebie, że podobne
go wyrażeniu uczuć sobie nie życzą, a nawet są 
im wręcz przeciwni — było ze strony rektora 
co najmniej czyn wni :zym nietaktem.

Mówimy: co najmniej; prawdopodobne je 
dnak rektor uniwersytetu warszawskiego, pan 
Uijanow, człowiek z grnutn zly, a dla studen
tów naszych zasadniczo wrogi, urządził tę rzecz 
z premedytacją i z myślą prowokacji, wiedząc 
naprzód, że pouobny nietakt,* jego stropy wy 
wołać mnsi protest i opór. dołożenie zaistruyło 
się jeszcze bardziej, kiedy jeden z profesorów 
uniwersytetu, podnosząc przy pogrzebie Apuchti
na jego wielkie zasługi, położone dla „przywl- 
ślańskiego kraju*, zaznaczył również, że przema
wia ,w imieniu studentów*.

To też skutek podobnych kroków, jak łatwo 
można było przewidzieć, oaazał się zgubnym.

Studenci uniwersytetu jnż w dniu wczoraj
szym zgromadzić się zamierzali w wielkiej sali 
uniwersytetu, aby odbyć wiec, mający na celu 
zaprotestowanie przeciw nadużywaniu ich imie
nia. Jakież ich i  lei wionie, kiedy zastali nietyl- 
ko aulę, ale cały uniwersytet zamknięty, a na 
drzwiach ogłoszenie, że: w dniu dzisiejszym uni
wersytet jest zamknięty z powodu śmierci pro
fesora politechniki Wagnera.

P. Uijanow, wiedząc o zamiereonem zebraniu 
stndenckiem, wiedząc również, jakim ma być cel 
zebrania, zdobył się na pomysł zamknięcia uni
wersytetu e powodn żałoby w politechnice. P re
tekst aż nadto widoczny. Studenci, ujrzawszy 
się wobec zamkniętego i pustego gmachn, roze
szli się spokojnie do domów, postanowiwszy je 
dnak zebrać się nazajutrz i przeprowadzić swój 
zamiar.

Przewidujący rektor, wiedząc o co chodzi, a 
doczekawszy się tak wymownych skutków swe
go postępowania, znalazł s‘ę, jak przystało na 
typowego czynownika ze szkoły Apuchtina, t. j 
awe .wał do pomocy — policję

Policja zawezwała do pomocy żandarmów, 
postarano się również o secinę kozaków — no, 
i stało się to, czego sobie prawdopodobnie pan 
Uijanow i jemu podobni w głębi serca życzyć 
mogli.

Studentów nie wpuszczono do auli, a kiedy 
wyszli przed g« ach nniwe.-sytetn, otoczyła ich 
policja, żandarni i kozacy

Pewna część zdołała się jednak wyzwolić 
z otf czającego kordonu i kupą poszła przez No
wy Świat, skąd bocznemi nlicami rozeszła się 
Pozostało około stu. Nie aresztowano ich jednak, 
tylko odebrano matrykuły studenckie. Skutek 
wiadomy Będzie śledztwo, relegowania i t. d.

P. Uijanow, urządzając podobną rzecz z wła
snego popęda i — powtarzam — wiedząc dobrze, 
jakie z tego wynikną skutai, mnsi jednak cznć 
pewnn niezadowolenie, z tego mianowicie powo
du, że stndenci narodowości rosyjskiej oświad
czyli się solidarnie, jako potępiający, na równi 
ze wszystkimi, nadużycie ich imienia wbrew

ekęci ich i woli. Na to zapewne p. Uijanow nie 
liczył.

Awantura cała rozpoczęta rano, trw ała mniej 
więcej do drugiej po południa. Kiedy jnż ode
brano stndentom, przytrzymanym przez policję, 
matrykuły, puszczono ich na wolność.

Beletiystyka w Japonji.
W „Przeglądzie* paryskim zamieścił p. Hi

tom! obszerny artykuł o współczesnej powieści 
japońskiej. Z pracy tej, opartej na dokładnej 
znajomości przedmijtn, okazuje się, że cywiliza
cja enropej9ka, htóia szybko rozpowszechnia się 
w Japonji, nie pozostała bez wfływu i na jej 
literaturę beletrystyczną Dawny rodzaj powie
ści japońskiej, którego początek sięga dziewią
tego wieku przed Chrystusem i powieść europej
ska, wprowadzora w latach sześćdziesiątych ubie
głego wieka, łączą się z sobą i wytwarzają cią
gle nowe formy, będące zespoleniem owych form, 
tak odmiennych czasem i nastrojem

Prawie wszyscy współcześni antorowie ja 
pońscy wcornją się na literaturach obcych. Mori 
Ognwai n. p. cna bardzo dobrze literaturę nie
miecką, a nawet pisze z równą łatwością po nie
miecku jak  w jęzjku  ojczystym; Hasegawa Fa- 
tabatei i Yayaki Saganoya są prze lstawicielami 
literatury rosyjskiej; Ozak1 Koyo wreszcie, Tsu- 
bnszi Haruncja, Eoda Rohan i inni, ulegają wpły
wom literatnry angielskiej.

Oryginalną rzeczą jest, że pomimo wielkiego 
wpływu, jaki literatura franenska wywarła w Ja^ 
ponji, żaden prawie z wybitnych pisarry tam
tejszych nie zna języka francuskiego, a Wiktor 
Hago, Zola, Alfons Daudet i inni pisarze fran
cuscy są znani japońskim pisarzom główHe z prze
kładów angielskich, niemieckich lub rosyjskich. 
Również o literaturze polskiej wiedzą w Japo
nji tylko dzięki przekładom rosyjskim, pomimo, 
że ntwory Sienkiewicza i sybirskie opowieści 
Sieroszewskiego, cieszą się tam znaczuem powo
dzeniem.

Początkowo, zapożyczali powieściopisarze ja- 
puń9cy n cudzoziemców tylko plan pracy, potem 
pomysły,' obecnie dostosowali również i formę 
do wzorów europejskich Okres zajęcia się ogól
nego i zapała dla powieści cudzoziemskich, roz
począł się w Japonji na dobre dopiero około ro 
kn 1383, z początkn jednak interesowano się 
g’ównie powieściami o podkładzie 9ocjalnym, był 
to bowiem czas fermentu 4 reform społecznych 
w JLponji.

W i.iciw i powieściopisarce, którzy wyrzucili 
ze swych utworów politykę i polemiki dzienni
karskie, Dojawli s‘ę w Japonji w roku 1887. Ci 
nowi powieściopisarze zerwali także z dawną 
tradycją, według której utwory literackie, pisa
no językiem odrębnym, znpełaie różnym cd mo
wy pot icznej i zaczęli pisać językiem zwykłym, 
żywym. Głównymi inicjatorami tej reformy byli: 
Tsnbuszi Haznnoya, Ozakl Koya i Yamada Bi- 
miosai. Pierwszy z nich poświęcił się następnie 
literaturze scenicznej i jest antorem kilkanastn 
sztuk wielce popularnych; trzeci, Bimiosai, na
pisawszy kilka wybitnych utworów, wyczerpał 
się, drogi zaś, t. j. Koyo, tworzy dotąd i uwa
żany jest, słn9znie poniekąd, za nąjpierwszego z 
powie^ciopisarzy japońskich

Styl jego jest prosty, jędrny i czysty, w u- 
tworach maluje pełne siły, wdzięku i prawdy, 
obrazy z życia rodaków. Je9t on do pewnego 
stopnia japońskim Sienkiewiczem. Jako antor 
jest bardzo płodny; za arcydzieło jego uważana 
jest obszerna czterotomowa powieść p. t : „Kou- 
ziki Yacha* (Demon złoty). Obok niego, najwy
bitniejszym pisarzem jest Rohan, którego dzieła 
celują fllozoficznemi myślami i wzniosłym stylem. 
Mniej liczaych wielbicieli ma Ognwai, chociaż 
romanse jego są przez lndzi wykształconych bar
dzo cenione.

Japońscy powieściopisarze dzielą się na kilka 
grap. Na czele najliczniejszej z nich stoi wspo- 
niany już Ozaki Koyo, a jedną z gwiazd tego 
stowarzyszenia jest Virot9U Riuro, odtwarzający 
z wielką wiernością obyczaje japońskie nadto 
Emi Somlin, którego szkice celują poezją, Ka- 
wakami Bizan, szczery realista 1 wreszcie Iwaya 
Suranami, mianowany niedawno profesorem szko
ły wschodniej w Berlinie, antor bardzo dobrych 
powiastek dla dzieci.

Najbardziej znani i najwybitniejsi z pomię
dzy młodych powieściopisarzy są: Izumi Kioko- 
wa i Oguri Fonyo, obaj uczniowie Koya. Sto
warzyszenie to, które reprezentuje naj ważniejszy 
odłam świata literackiego, wywiera na ogół ja 
pońskiego społeczeństwa wpływ bardzo duży.

Druga grapa, mająca za przewodnika Tsubu- 
sziego Haruneyć, nie jest Bbyt liczna, ale jeden 
b jej członków Gota Chugai, zyskał wielki roz
głos, jako antor stndjów psychologicznych, nie- 
zaprzeczenie dużej wartości.

Nie od rzeczy wędzie wspomnieć, iż jakkol
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wiek belletryści japońscy '•ieszą się wielklem 
uin&niem w swej ojczyźnie, prace ich nic są 
bynajmniej sowicie wynagradzane, P issrr pier
wszorzędny dostąje zazwyczaj zaledwie 10i> frSn- 
ków za powieść całolomową, a wielu chodzi od 
jednego księgarza do drugiego, byle sprzedać 
rękopis za 50 franków.

fak wszędzie zresztą, tak -i w Japcnji, poło
żenie materjalne nie zawsze jest dowodem do
brobytu autorów: byli i tam pisarze, którzy do
piero po śmitrei wielką zyskali wziętość!

Z E  Ś W I A T A .
Listy z  piekła. — Tatuowane damy. — Naj
większe miasto w 1950. — Nowość dla ama

torów.
L i s t y  z p i e k ł a .  Zamieszkała w Biełgoro- 

dzie wdowa po kupcu otrzymała pewnego dnia 
pocztą list pieniężny. Po rozpieczętowaniu zna
lazła papierek dwudziestopięciorublowy i pisany 
na maszynie list z podptseni zmarłego przed 
czteroma laty męża jej. Nieboszczyk donosił, że 
przebywa obecnie w piekle, gdzie mu jest bar
dzo niedobrze, pociechy i ulgi spodziewać się 
może wtedy ty lto , jeżeli wdowa wspominać go 
będzie, strzedz majątku swego i obchodzić się 
dobrze z krewnymi.

Niezbyt inteligentna kupcowa przeraziła się 
na widok listu z czeluści piekielnych i chciała 
na razie przedrzeć nawet piekielny pieniądz, — 
późni oj jednak rozmyśliła się i postanowiła czę
ściej wspominać nieboszczyka.

Listy z piekła nadchodzić zaczęły coraz czę
ściej. Mąż wspominał w nich o wszystkich swo
ich grzechach za życia, o szczęśliwych latach, 
spędzonych w pożyciu małżeńikiem i od czasu 
do czasu dołączał trochę pieniędzy na .pierniki 
i  cukierki*. W każdym jednak liście powtarzał 
z naciskiem prośbę swą, ażeby wdowa nie wa
żyła się nic zmieniać w odziedziczonej po nim 
spnściźnie, każda bowiem zmiana przyprawia go
0 męki niewysłowione.

Nieustanne powtarzanie się jednej i tej sa
mej prośby, ażeby nie sprzedawała domu, nasu
nęła domysł, że autorami korespondencji piekiel
nej są siostrzeńcy wdowy, którzy, dowiedziawszy 
się, że ciotka ma zamiar pozbyć się domu, przez 
co straciliby nad sieję do spadku po niej, użyli 
sposobu tego, ażeby łatwowierną kobietę skło
nić do zaniechania zamiaru swego.

Jedna z kumoszek nie omieszkała wtajemni
czyć wdowy w odkrycie to ; wdowa nie wierzy 
jednak i przekonana jest święcie, że korespon
dencja jest z piekła W  ostatnich czasach za
częła nawet sama korespondować z mężem; pi
snę listy i pali je potem w piucu, twierdząc, że 
wraz z dymem przedostaną się do czeluści pie
kielnych.

*
*  *

T a t u o w a n e  d a m y .  Moda tatuowania, pa
nująca wśród angielskich oficerów, przeszła na 
kobiety. W  ciągu ubiegłego mieniąca jeden z lon
dyńskich .specjalistów* wytatuował 900 pań i 
panien, należących do lepszego towarzystwa. 
Xażą sobie wypalać na skórze podobizny mężów, 
narzeczonych, kochauaów, psów, ptaków, niektó
re dopuszczają się profanacji, utrwalając wizeru
nek Zbawiciela w koronie cierniowej.

** *
N a j w i ę k s z e  m i a s t o  w r o k u  1950. Pro-

fesor uniwersytetu nowojorskiego Fh. Hiddings, 
obejrzawszy aważule przestrzeń pumiędzy No
wym-Jorkiem i Bostonem z jednej strony, a Bal- 
timorem z drugiej, obliczył na podstawie danych 
statystycznych o rozwoju miast i wzroście lu
dności, że jaż  za 47 lat we wspomnianej miej
scowości powstanie miasto, liczące 60 miljonów 
mieszkańców.

Miejscowość ta  zajmuje przestrzeń 700 kilo
metrów i przedstawia całą grapę miast, prawie 
zlewających się z sobą. Długość ulic obecnie 
w samym Nowym-Jorka dosięga już ? tysięcy 
kilometrów, a w największym mieście świata w 
r. 1950 wynosić będzie 68 tysięcy kilometrów. 
Profesor Hiddings a snął nawet za nożliwe na
kreślić ogólny plan miasta przyszłości, biorąc 
pod uwagę wszystkie możliwe przrobrażenia, w
taszem życiu zajść mogące.

** *
N o w o ś ć  d l a  a m a t o r ó w  pocztówek. Od

1 grudnia b. r. wchodzi w życie uchwała rządu 
francuskiego, mocą której Strona adresowa fran
cuskich pocztówek ilustrowanych] podzielona bę
dzie na dwie połowy. Jedna połowa przeznaczo
na będzie na adres, druga na korespondencję. 
Nowość tę wprowadzono na żądanie zbieraczy 
pocztówek, któ ym cnoćzi o to, aby ilustracje 
nu pocztówkach nie były szpecone przez napisy.

Kain Itrzyk iy. D*M piątek Post. Barbary pan
ny męczennicaki i P tra Cfcr, w sobotę Sabby rpata 
wyznawcy i Kryspiny męczenniczki.

Kalendarzyk a ib  M su azay . ’Vschód ołuńon rozpoczął się 
dziś o to b 7 minut 23, zachód orry tada o godz. 3 mi
nut 37, długość dnia godzin 8 minut 14.

I T i p ą J c l e  tyl*K « a  O k n e i a i j a i !

3E K R A J U .
Z Tarirdwi piszą nam: W Krakowie umaił W il

helm Sohndmak, żyd, student odrywający tłażbę je
dnoroczną. Zwłoki jego sprowadzono do Tarnowa, 
gdzie ma rodzinę. Pogrzeb odbył s'ę a wieiką prra- 
dą i z asystą wojskową. Co jednak jest dziwne, że 
magistrat wysłał kilka policjantów w paradnych 
mundorach, którzy prowadzili kondukt pogrzebowy, 
toruję® mu drogę pizez miarto. Nie zdarzyło mi sTę 
widzieć, aby na pogrzebach chrześcijańskich poli
cjanci tak uroczyście występowali. Nie sądzę też, aby 
było w łaśoiwem żydowskiemu, prywatnemu pogrzebo
wi nadawać niejako cechę urzędową,

Nowy Sącz 2 grudnia, (Krwawe chrzciny). We 
wsi Marcinkowicach włościanin Wojciech Konar wy
prawiał huczne chrzciny. Wśród zaproszonych gości 
byl także Jan Świerozek, karbowy dworski. Poczę
stunek był suty a stąd i himory silnie podniecone. 
Zabawa przerodziła się w bójkę, wśród której Ś rior- 
ozek tak silnie Jana Konara brata gospodarza, ude
rzył motyką w głowę, te ten ducha wyzionął.

Sprawca tego czynu stawał przed przysięgłymi w 
Nowym Sączu, a ponieważ wszyscy świadkowie zgo
dnie zeznali, że on i Kona.- byli zapełnia pijani, za 
sądzoro go jedynie za przekroczenie z § 523 na mie
siąc aresztu

Rajcza 1-go grudnia. (Pożar fabryki.) W nocy 
wczorajszej o goiz. 8 wszczął s :ę w tutejszej fabry
ce tektar, własności p. Jstóbowioza, pożar, który w 
braku należytego ratunku wnet objął cale zabid iwa 
ma fabryczne i  zniszczył je wraz z maszynami, in 
wentarzem i zapasami do szczętu. Osiby, zam eszkałe 
w budynkach fabrycznych, zaledwie z życiem ajść 
zdołały. Przybyła na miejsce straż pożarną : Milówki, 
sikawki z miejscowej stacji kolejowej i z miasteczka 
Bayczy nie były v  stanie wobec siożącej się burzy 
opanowi ć ognia.

Fabryka ta, zatruómaiącs przeszło stu robotni
ków, po przejściu różnych kolei w ostatnich czasach, 
dobrze rozwijać się zaczęła; jakieś pruskie towarzr- 
stwo zamierało tako w nabyć i rozszerzyć,. F^rtrak 
tacje właśnie przerwał^ pożar, który pozostawił po 
sobie tylko zaiszczom mary i sterczący komin.

Wobec zniechęcenia właściciela, kt) wie, czy bę
dzie mógł i chciał przystąpić do odbudowy, ptzez co 
intencje Prusaków w takim nabyciu ruin znalazł/by 
swe spełnienie.

Możeby aię zgalazł w kraju ktoś, ooby się tą 
sprawą zainteresował i zechciał dla poparcia krajo 
wego przemysłu tu swe umieścić pieniądze.

Na rasie przeszło stu ludci pozostaje na ciężką 
porę zimową bez zarobku.

W Żywcu fabryka sztucznych nawozów, kwasu 
Markowego i kleju jprzedana trust iwi kośeiarzy pa
da już pod kilofem, znoszącym ją zupełnie; także i 
tu parę set ludzi rozpuszczono, starsi otrzymali w y
datniejsze odprawy w gotówce, kilku umieszczono 
gdzieindziej, reszta poszła dc domu.

Z Bodzanowa piszą nam Dnia 1 grudnir c go
dzinie 7 wieczór wj'>uehł z mewiadomej pizyozyuy 
g iiź iy  pofer na probostwie w Bodzanowie. W dnóoh 
godzinach spłonęły do szczętu ;rzy stodoły, wozo
wnia, cała kresce mija tegoroczna i wszystkie sprzęty 
gospodarskie. Usilnemu ratunkowi zawdzięczać nale
ży ocalenie kościoła, plebanji i stajni.

Sprawa księiay Alicji Schonburg-Waldsiburg
przedstawn się zupeł-iie inaczej, niż w oświetleniu 
prasy żydowskiej. Księżna — jak wiadomo córka don 
Cirlora — poślubiła p'.ed 6 laty księcia Sehóaburg- 
Waldenburg, zrujnowanego szlachcica saskiego. Bvła 
to bardzo piękna i pełna temperamentu panna. Opo
wiadają o niej. że przed ślnbem kochał się w niej 
pewien wenecki rzlacheie, marnego ohrraktorn, z któ
rym nawet wymieniła kilka niewinnych listów. Po 
zaręczynach zażądoła zwrotu swojej korespondencji. 
Ale ów Weneojanin odmówił. Księżniuzka spotkawiry 
raz na Lido swego wielbiciela, poszczuła go swemi 
olbrzymimi dogami i zmusiła w ten rposćb do odda
nia listów.

Pożycie jej z mężem było nieszczęśliwe. Sohcn- 
burg miał naturę i wychowanie prask ieg) junkra, a 
w stanie nietrzeźwym bił nawet swoją żonę. T j skło
niło ją do opuszczenia męża. E m aus z woźiioą jest 
wymysłem żydowskich reporterów. Księżaa powróciła 
do Saksouji i wytoczyła sprawę rozwodową przed są
dem drezdeńskim. Na raz.e mieszka w mieście sa- 
skiem Pirna w towarzyskie sw egi brata don Jajme 
de Bourhon.

W procesie ktSkehrsWsklnr prxezlnohiw*no mię
dzy innymi niejakiego F r t n i na, autora brósZwry p 
t. „Gdzie winowajca*, w której przedstawia żydów 
jako najgorszych szkodników społecznych: Przy tej 
sposobne śei poruszono Uprawę Interwencji Jeana k fc: - 
srtadzkiege, popa prawosławnego, ktćry cieszy aię 
wielką popularnością wśród prostodusznych włościan 
rosyjskich, ma sławę ŚwiętobliWcśiuS powoływany 
bywa nawet naj dwór. Otóż Joan potępił najpierw 
rozruchy kiszeuiemskie, póż liej jednak na najadzie 
informacji Proniua odwołał swoje potępienie i  w o- 
1 wartym liście mnał winowajoami żydów. Obrońca 
oskarżonych Si maków, chciał odczytać na posiedzeniu 
sądu jeszcze jeden list Joana również przeciwko ży
dom skierowany, ale sąd nie zgodził się na.tr Bro
szura Pronins była bardzo rozpowszechniona w Ki- 
szeniewie i nie msło się przyczyniła do podburzę sia 
tamtejszych kacapów przeciwko żydom. Pronin oświad
czył, że agitował z przekonania i s rlasnej inicjaty
wy, chąo popu ó usiłowania ministra spraw wewnę
trznych zmierzsjące ao ukrócenia samowoli żydow
skiej.

Bozprawa ject prowadzona S < Sie tajnie, tak, za 
szczegółów można się dowiedzieć tylko od adwoka
tów lub członków sądu. Przesłuchano dopiero trzecią 
część świadków r, pierwszej partji. Proces potrwa 
dwa miesiące.

N ien it?k« m oralność, Żydowsko-hakatystyczna 
pTasa skorzystała z procesu br. Kwileekiej, aby rzu- 
c ć bię na moralność polskiego społeczeństwa! Jaka 
zaś jest moralność niemiecka, o tein możaa się p.ze- 
komć, przeglądając rubrykę „z sali sądowej* w cza
sopismach berlińskich. Można tam codziennie zualeśó 
wypadki takiego zezwierzęcenia i ździczenia o jakich 
nawet wyobrażenia nie mamy Niedawno n. p. sądzo
no hrabiankę V., która zamordowała swoje nieślubne 
dziecko; onegdaj znowu toczył się proces zegarmistrza 
Boobelhisoha, zamożnego mieszczanina o uwiedzenie 
dwóch rodzonych córek! Takich przykładów można- 
by mnóstwo przytoczyć. I hakatyści śmią nam zarzu
cać i  iemoralnośś!

K B A C O W ; 4 grudnia.
Wspólna adoracja męska Przenajświętu _, > Sa

kramentu odbędzie się w kościele Sióstr Felicjanek 
na Smoleńsku w niedzielę 6 grudnia b. r. po połu
dniu od g>d7. 3 do 4 tej, na kiórą Zat^ąd Bractwa 
wszystkich swych członków zaprasza.

Wielki Wydział Kasy oszczędiośii urasta Krako 
wa odbędzie posiedzenie w sobotę as/ti 5 bm. o go
dzinie 5 po południa. Na porządku dziennym półro
czne zamknięcie rachunkowe a czas od 1 stycznia 
do 30 czerwca 190? reku Wkładki łącznie ze ska- 
rUulizowLLemi odsetkami wynoszą 31,312,275 koron 
87 b ilerzy, Ogólny obrót w piłroczu wykazuje sęrnę 
35,738,808 koron 75 halerzy. Czysty sysk wynosi 
40,624 koron 67 halerzy.

Wydz ał dokona następnie wyboru III dyrektora. 
Jubileusz rektora Zolla Komitet słacl-aczó?. 

prawa Uulw. Jag. dla uczczenia jubTeut™ rektori 
Zolla uprasza o umieszczenie w łamach naszegc 
p'sma następującego ogłoszenia:

Adres słuchaczów prawa Uniw. Jag. dlr rektora 
Zolla można podpisywać w piątek, dnia 4 grudnia 
rano od 9 do 12 w sali nr. 34 w „Collegium -o-  
vum“, a wieczorem od 6 —8 w lokalu Biblioteki słu 
chaczów piawa pizy uLcy św. Anny

* * f* s
B a d a  m i e j s k a  p o d g ó r s k a  uchw alili wy

słać do rektora Z lis, który jest honorowym ooby wa - 
te em Fodgórzn deputneję w dniu jegr jnbijleoszir i  
złożyć mu gratulację.

Połączona bbkcje I i III Bzdy mieji.kiej’ pod 
przewodnictwem prezydenta p. Fredleina obradowały 
we środę nad sporem pomiędzy gm.aą ą prztdaiębior 
cą p. Judkiewiozem z powodu badostj kolei lokalnej 
Krakć w : Kocmyrzó r

Sekcje uchwal ły przedstawić Badzie miejskiej za
kończenia tej sprawy.

T rzytysiączne przedstaw'ea e  Popołudniowe 
przedstawienie w teatrze miejskiem t, niedzielę jest 
trzytysiącznem z porządku od daia otwarcia teatru 
miejskiego w Krakowie. Czwarty tysiąc w tymże dniu 
rozpoczynie przedstawienie wieczorne „Kopciuszek*.

Z Ta w. Bratniej Pem. Uczniów Akad. Sztuk 
Pięknych. Na waluem zgromadzeniu, Vtóre odbyło 
się w bobotę 28 listopads, wybrano sekretarzem Koi 
Taua Januszewskiego, skarbnikiem kol. Ignaóego Ł 
bosa. Niestrudzonego praoownika-art/stę p. Fel<ksa 
J i eńskiego, dla zasłag, położonych około sztuki pol
skiej, zimianowano członkiem honorowym tegoż To
warzystwa

Artystka-śp ewaczka p. Taryla Posiadłowska, 
znana w Krakowie z występów w koacertach „Lu
tni", zaangażowaną została na szereg. występów go
ścinnych do Warszawy i kilka miast większych w 
Bosji. Sympatycznej śpiewaozee krakowianee życzymy 
zasłużonego powodzenia.

ZJUzd krawców w Wied-iu odbył się 30 li
stopada i 1 grudnia. Uczestniczyli w uim przedsta
wiciele krakowskiego cechu: pp. L idwik Secbtting 
i Franciszek Hołub, Pierwszego dnia zabiernł glos

DLA DZIECI! 1! n a  ś w .  S E lk o k a j a ,  w i e l k i  w y b ó r  k s i ą ż e c z e k  z  o b r o 
k a m i  h i s t o r y c z n y m i .  —  Żołnierze wycinane z kar tony oe ustawiania

obrazki NA kolędę ! jolesa SpBCialsy SM M ii trBści nlioiaoi 87i5
K A Z IM IE R Z A  ZA JĄ C ZK O W S K IE G O  w  Krakowie, plac MARJACKI &
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■w dyskusji p. HMub ujmując się tnerglcznin za gali- 
oyjsią produkcją. W drdg.m dniu mówił p. Serhtling 
po poJ«ku,  gorąco powitany prztż ałowiaćnkich 
?iłonl ów Zjazdu

P Sechtling pottawił następujące rezolucje:
a) Przemysł rękodzielniczy mogą prowadź 6 jedy

nie majstrowie, którzy się wykaią kartą przemysło
wą jako biegli w fachu krawieckim, oraz tylko ci 
właściciele składów sukna, którzy aą krawcami. ;

b| przemysłowcom-konf kejonistom nie wolno trzy
mać nic więcej prócz gotowej konfukoji, nabytej z 
fabryk lub od innych kupców. Nie wolno im ani 
miary brać. ani poprawek, przeróbek i reperaoyj u 
akuteczniaó mają sprzedawać towar taki, jaki na 
składzie posiadają gotowy, lub też surowy materjał 
Przemysłóweom tym nie wolno pod Żadnym warun
kiem zobowiązywać się do wykończania gotowych 
ubrań, choćby i a*e t  wykończenie to powierzył, maj 
itrowi krawieckiemu To sapo dotyczy przeróbek, re 
peracyj i brania miary;

c) składy konfekcyjne winne być liczebnie ogia 
niezone, stanowczo łaś nie powinno oyć wolno w 
jednej i tej samej miejscowości przemysłowcom, ma
jącym bkiad gotowych ubrań, lob skład sukna, mieć 
więcej jak j den sklep;

d) dostawy cfdtowe nie mogą być nikomu inne
mu powierzane, jak tylko jedyn e uprawnionym do 
ich przyjmowania i wykonywania majstrom krawie
ckim ;

e) dątjć naieiy da tego, aby kler raz na z.wsze 
od krawiectwa naan ęt/  został i nim ani pośrednio, 
ani bezp'średr:o 8 ę nie trudnił;

f) postanawia eę , te praktyia uczniów przynaj
mniej od 3 do 4 lat, a ' „rennic od 2 do 4 lat trwać 
powinna, zaś okres pracy cz-iadzw nb ega ącej się o 
kirty przemyci iwe dc samcda elneg• najmowahia się 
krawiectwem, nowinien być co najmniej czteroletni, 
celem ostatecznego wyksziałcema się tychże w krs 
wiectwie.

Wieczór humorystyczny. W sobotę w sali ho
telu Saskiego odbędzie się wiecnór humorystyczny 
Andrzeja L e l e w i o z a ,  arlyzty i reżysera operetki 
teatru miejskiego we Lwowie. Program zawiera „Dja- 
b ł w Galicji” satyra współczesna przez hr Starzeń 
skiego (nowość). „Ja się nie ehwVę“ sylwetka hu 
moiystyczna ze śpiewami, „Janaoy” s'eua lichwiarza 
charakterystyczno komiczna ze śjiawem (wyjątek z o- 
peretki Suppego) „Jtleń” (z spomnieaia z ławy szkol
nej) monolog komiczny p iZ :Z  l^artynowioza; zakończy 
„Pielgrzym z Palestyny” aatyra z prologiem, kuple 
tami i demonstracją drogich pamiątek (nowość). Mu 
zyka wojskowa 56 pułku piechoty. Początek punktu
alnie o go dr wpół do 8 wfeczor m

Nieporządki pocztowe. Kilku nae«ycb oaytelni- 
ków z Podgórza, zwróciło asm egzemplarze „C1 i 
Narodu” zupełnie potargane i zniszczone, które w tym 
stanie zostały im doręczone przez pocztę. Zwrnoaa^ 
uwagę, kogo należy, na te nieporządki, które mą 
wieltą krzywaą dla dzieaaika.

Pęknięcie rury wodociągowej, Wczoraj o g. 
wpół do 5 popołudniu zdarzył się wypadek pęknię
cia głównej rury wodociągowej a to w ulicy 'iden 
ckiej pizy narożniku ulicy Loretańskiej niema w tern 
samem miejscu, co przed półtora rokiem. Tym razem 
katastrofa aczkolwiek zdarzyła się ju* wieczorki, zo
stała jednak wcześnie dostrzeżona przez żołnierza po
licyjnego, który o wypadku zatelefonował <?> swojej 
władzy. Inspekcja policyjna uwiadomiła stację straży 
pożarnej, skąd wyruszył na miejsie II pluton straży 
z naweluikiem p. Nowotnym, a jednocześnie zaalar
mowano biuro wod ciągowe, Które też wyałslto wszy
stkich swoich urzędników; dyr. p. Ja*zozurowski za 
rządził natychmiastowo zamknę ie zasów, eo wstrzy
mywało wybuch wody. Silny promień wody, który 
wybuchł, wyrwał oktło 2 m. kw. ziemi, a wod« na 
stopę wysoko zalnła ulicę Studencką na przestrzeni 
iż  do ul. Garnoaiskiej. W godzinę po wypadku szy
by zasnn ęto i dalszemu wybuchowi wody zapobie 
żono.

Ze Stowarzyszenia stróżów katolickich. W
niedzielę dnia 6 grudnia b. r. odbędzie s!ę w lika- 
lu Stow. kat. Stróżów przy ul. B'*ckiej 1. 18, por
ter uroczysty obchód św. Mikołaja z połąerouem przed
stawieniem amatorskiem.

Początek o gedz. 3-oiej popoł. Program przedsta
wienia „Żyd w becree” wodewi) w 1 akeie ze 
śpiewami i tańcami, monologi i t d. Lista dla di ,e- 
oi do zabawy otwarta codziennie od godz. 9 —12 ra
no i od 3 — 5 pop.

W domu robcmlczyiw pisy ul. św. Tomana 1. 
37 w loktln Tow. kat. „Przyjcźń krakowska” w nie
dzielę t. j. dnia 6 gradaia b. r. ku uez<-zmiu pa 
mięci buhateiów jako 73 letn ą rocznicę powstania 
listopadowego, program rozpoomie się odczytem pro
fesora Kozłowskiego, następnie odegrają am&tirzy szto 
kę p. t, „jan Kiliński, szewc z Warszawy”

Wy sprzedaż. Od wczoraj wieczór rozpoczęła aię 
wyaprzedaż wódek, likierów, koniaków i nalewek, o- 
raz konf i tu r ,  po zwiniętej cukierni pod firmą Kno 
W inkow sk iego  przy nlicy Fiorjańskiej. Pomiędzy na 
p o jam i z n z jd u je  się wiele wi! dek ćwierćwiekowej sta ■ 
rości.

Nagła śm iercią zmarł ubiegł-j nocy — w domu 
noclegowym na Klepana Feliki Zieliński, : robotni';. 
Przyzwane pogotowie ratunkowe zastało już martwe 
zwłoki — które udwieziozo do zakłada medycyny lą 
dowej.

G a b r y e l s k l  ( K r u k ó w )  kupuje, sprze
daje 1 aajmuje — : ulepiany, płrnina 1 harmc- 
nje — krajowe i zagraniczne — nowe i przegra
n e — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatr miejskiego.

W  piątek  te a tr  zamknięty.
W  lobotę 5 grudnia : „Kopciuszek11, baśń ludowa w 8 

onr z tańcam i i śpiewami, podług G Sm ers i  Grimma, 
przeii żył A. Walewsk* (Nowość).

W  niedzielę 6 grudnia c godz S po południu: „Kon
federaci B ar y ”, dram at w  ii aktach A. Mickiewicza (ce
ny zniżone du. połowy).

Reiertuer te stu  ludewego.
W lob tę 5 gro dn ia : „Głośna spraw a”, dram at w 6 

odsłonach przez pp. D’Eanery i Cirmun.
*.*’ n udzielę tf grudnia p o p  iłudaiu: „Chata za w sią” .
V? niedzielę w ieczorem : „Głośna spraw a”, dram at w 6 

odsłonach przez pp. D E nnery  i  Cormci.

Kącik humorystyczny.
D o ś w i a d c z o n y  b * ~ k i e r.

— W.ęo pan hrabin chce się żsnió z moją cór
ką?. .  Ależ, pinie hrabio, ja znam pańskie intere
sy! .. W<e hrabia co? Pzńsk.e długi potrzebują, oo- 
by s ę  hrabia ożenił z dwiema mojemi córkami i t> 
jeszcze m:ło!

N a u 1 i o y.
— Dopiero od wczoraj zerćy  się, a jak pan pro

sisz o pożyczkę?
— Ależ, drogi panie, ja paią jot bardzo dawno 

ztsm !
— A to skąd?
— Jesteś pan nadzwyczajnie podobny do mego 

nieboszczyka stryja, który mi nigd? pożyczki nie od
mawiał...

P i ę k n e  n a d z i e j e .
1' G e n j u s z  w s p ó ł o z e s n y :  Jest?m przekonany, 
że moje poezje podziwiać będą, gdy Słowacki i Mi
ckiewicz jat dawno będą zapomnisni.

— Tak, ale nie pieowej, aż to nastąpi!

Dział ekonomiczny.
Najazd mydła tu«mieck>aga, i  szczególnie my

dła „Schiohta” z Anses g nn kraj nasz zaczyna przy
bierać wprost zastraszające rozmiaiy

Dzięki, nie dobroci towaru, bo mydło do prania 
wyprodukowane w naszych Krajowych fabrykach 
Friedrichów we Lwowie, Rożnowskiego w Krakowie 
i w mniejszych kilkusef mydlarnmch w większ7 oh i 
mniej1 zych miastach je n  co do gatunku znakomite, 
ani ceną, bo krajowe jest -nausnie tańsze, le:z tylko 
owymi olbizymimi plakatami z „jeleniem” i „klu
czem” umiał p. Schicht tak zaimponować naszym pa 
niom, że bez zdawania sobie sprawy z krzywdy, ja
ką wyrządzają jednej z najzdrowszych gałęzi produk
cyjnych w kraju, żądają dziś w sklepccb tylko my 
dła „Snhichta”.

Nie chcemy kupować dibr^go i tańszego mydła 
galicyjskiego, bezmyślnie dajemy c ę łapać na blichtr 
krzykliwej reklamy, a później dziwimy się te w kra
ju nikt nie chce stwarzać przemysłu.

Panie nasze powinny same zrozumieć powołanie 
kobiety obywatelki knju i w tym duchu oddziaływać 
na swoje słagi, które ślepo naśladują modę knpown- 
nia tylko obcych towarów.

Wystawę gw izdkową wyrobów krajowych u- 
ri ądza „Sokół” w Tarnowie w dniach 6. 7, 8 gru
dnia

W dniu 8 grudnia popołudnia będzie miał od
czyt rO dzisiejszym stanie galicyjskiej produkcji prze
mysłowej” kierownik Biura reklamy wyrobów krojo
nych we Lwowie p. Olszewski, objaśniany na oka
zach niektórych gałęzi wytwórczych.

Rada miasta.
Wybór wiceprezydenta.

Rada m.ejska rozpoczęła wczorajsze posiedze
nie wyborem wiceprezydenta. — Na 68 głosu
jących otrzymał p. Michał Chylifskl 46 głosów, 
21 k.".rtek było białych. 1 głos padł na r. m. 
Bazesa.

Wybrany zatem został p. Michał C h y l i ń 
ski ,  Po ogłuszenia wybora nowy wiceprezydent 
złożył przysięgę, a po przemówieniu okoliczno
ściowym odbierał od prezydent1, i kolego w g ra
tulacje.

i. • 'Posiedzenie jawne. ■
Po dokonanym wyborze udzieliła, Rada miej- 

i>ka r. m. Bartossewieżowi urlopu do 1 stycznia 
1904. Następnie n .  wniosek prezydunta miasta 
uchwabaa jednomyślnie wziąśó udział w 40-le- 
tnim jubileuszu prof  Zoila i upoważniono p. pre- 
sydenta do wręezeniL jubilatowi adresu 

, I I I  dyrektor Kasy oszczędności.
R. w U i a n o w s k i  domaga się, aby wybór 

IH-go dyrektora Kasy oszczędności, mający się 
odbyć w sobotę, odłożono do czr-u,, aż W y
dział określi zakres działania Iii-go  dyrekto
ra  i przedłoży go Radzie m‘asta. Trzeba bowiem 
wiedzieć, za co Fasę będzie dyrektorowi płaeić.

R. m. D a s z y ń s k i  domaga się, aby prezy
dent miast, przedłożył Radzie do dni 14 ta, a 
W każdym razie przed wyborem III-go dyrekto
ra, projekt reformy statutu Kasy i interpeluje 
w sprawie zapomóg dla służby miejskiej.

R. m. R o t t e r  zgłasza wciossk nagły, aby 
prezydent nie zarządzał wybora Iii-g o  dyrekto
ra przed reformą slatutn Kasy.

R m. G r o s s zaznacza w tej sprawie, iż 
p o s a d ę  I I I  go d y r e k t o r a  K a s y  n w a ż a  
z a  p e l i t y c z n ą ,  k t ó r a  p o w i n n a  b y ć  p o 
w i e r z o n ą  ż y d o w i .

Wniosek uchwalono w głosowania imiennem 
32 grosrmi przeciw 27.

Rewizja statutu miejskiego.
R. m. R o t t e r  domaga się zmiany sta ta tc  

miejskiego i zgłasza wniosek nagły o zwrócenie 
się dó sekcji prawniczej, aby zastanowiła się nad 
uprawą reformy statutu i wyborem komisji w 
tym cela.

Po przemówienia r, m. Daszyńskiego, Grossa 
i wyjaśnieniu dra Leo, Rada uchwaliła wniosek.

Wnioski.
R. m. G r o s s  igłt ,3za wniosek u utworzenie 

przy Kasie oszczędności zakłada dlc wydawania 
listów zastawnych i domaga się organizacji bu
dowy mieszkań dla robotników.

Wnioski przekazano odpowiednim sekcjom.
R. m. M i e d n i a k  zaznacza, że udzielona 

przez rząd zapomoga dla powodzian w Lwoeie 
100,000 kor. jest niewystarctającą i stawia wnio
sek, aby zwrócić się do nam*estnictwr i Wydzia
łu kraj. o dalsze fundusze na zapomogi, tudzież 
jeszcze raz domagać się przez prezydjum Koła 
polskiego i pisłów m. Krakowa od dra Koerbe- 
ra dalszych zasiłków

Zapomogi.
Rada miasta uchwaliła po dłnższej dysknsjf 

tytułem zapomogi z powoda drozyźny dla dye- 
tarjusey kwotę 3000 kor., dła słnżby 810 kor.

Posiedzenie zamknięto o godz. 8*20.

Uchwała odraczająca wybór dyrektora Kasy, 
jest wit ki im zwycięstwem idei. w imię której 
zwalczaliśmy kandydaturę dra Horowitza. W i
docznie silny odruch ludności chrześcijańskiej 
nie pozostał bez wpływa na niektórych ezłonków 
Rady.

Z Teatrów.
Wczorajsze przedstawienia.

Krakowianie mieli wczoraj widowisk poado- 
statkiem. W teatrze mlejsLim L ą d k a ,  która 
wciąż jeszcze cieszy się powodzeniem, w Lądo
wym premiera p / J  Ożegalskiego, krotoćhwila 
w 3 aktach p t. „Anarchista*, w sali „Sokoła* 
wreszcie — wieczór humorystyczny F i s c h e r a .

W  Ludowym nie było zbyt pełno. Ale ci 
co przygrlf bawili się dobrze Nowość wczoraj
sza miała tę zaletę, że budziła śmiech na 1rli. 
Humor jej odpowiada w zupełności wymaganiom 
popularnej Sceny To coby raziło wybredniejsze 
gasta, a więc naiwność pomysłu i karykatur I- 
na szarża wyprowadzonych na scenę postaci, 
w Teatrze Ludowym uchodzi. Pod tym wzglę
dem zreaztą „Anarchista* nie odskakuje bardzo 
od wieln sztaa Br,łuckiego,

Treść farsy utka P. Kaiper Fiferskl , wła
ściciel dóbr, ma żonę Kanegandę, której nsde- 
wszystko imponują tytnły. Pi lgnęłaby mieć za 
zięcia hrabiego lab barona. 1 s tej puyczyny 
nie zezwala na mali eństwo swej córki Zofji z 
inźenierem Zygmuntem RembstUm. Młodzi się 
kochają, lec* wola m atki, która decyduje c 
wszystklem co się ma dziać w domu Stoi ich 
szczęściu n; przeszkodzie;

Rembskl przywozi ze sobą swego kuzyna 
hrabiego, aby ten się wstawił za nim. Ale i to  
nie pomaga Ostatecznie jednak jekieś wyjście 
znaleść się mnsi, więc pani Fiterska prócz na-

Kazimierz Zapała,
jubiler

w Krakowie przy ulicy Szewskiej, nr. 2.

Maprazya i Pracownia wyrobów ztotyeh i §rebrnyelt, w ykonanych 
ozdubaie i gustownie, podłag najnowszych wzorów 3130

W wielkim wyborze Pierścionki zaręczynowe, Obrączki ślubne, Szpilki, Wyprawy s*ebrne i t. p. 
podług wszelkich wzorów. — Wyroby z chińskiego srebra — W s ie j e  zanówienla i naprawy 
uskuteczniam szybko i dokładnie na czas oznaczony i po cenach nader przystępnych. — Kapuję 

i przyjmuję w zamian wszelkie przedmioty złote, srebrne i iaoe kosztowności
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mętności do: tytułów ma jeazeie d rogą : obawę 
pried anarchistami. I  oto wyeieknje kuzyn 
Bembskiego. Przedstawia inżeaiera jako anar
chistę. Reszty domyśleć się łatwo

Sztuka wogóle grand była dobrze. Wesoło 
też bawiono się wczoraj w sali „Sokoła* gdzie 
monologował Fiszer. Ma on już tak ustaloną o- 
pinję, że właśeiwie samo zaznaczenie faktn wy
starczy. Po każdym monologu zrywała się bu
rza oU askór. □

Z sali sądowej.
Nieszczęśliwy mąż.

Przed trybunałem orzekającym sądu krajo
wego karnego pod przewodnictwem radey Bło- 
narowieza toczyła się rozprawa karna przeeiw 
Mikołajowi Podgórskiemu, pensjonowanemn kon
duktorowi kolejowemu, oskarżonemu o Występek 
z § 335 n. k. i niedozwolone noszenie broni pal
nej. —

Powodem oskarżenia były niesnaski małżeń
skie Podgórskiego, wskutek czego żona go opu
ściła i zamieszkała pod 1. 29 przy nliey Szlak. 
Podgórski, który nie mógł się pogodzić z myślą 
trwi łej rozłąki, przedsiębrał różne kroki, aby 
żonę skłonić do powrotn. W tym eeln wpadł w 
towarzystwie Wojciecha Macały do mieszkania 
żony, która mieszkała z Anną Czajówną, zrobił 
awanturę, która poruszyła eałą kamienieę, ale 
eeln nie osiągnął, bo mn się żona wyrwała i z 
mieszkania uciekła.

Podgórski, mająe nadzieję, że przez Cząjównę 
łatwiej trafi do swej żony, nie opnszeeał jej do 
późnego wieezora. Postedł z nią na spaeer, — 
wstępował do szynków i dobrze się bawił

Kiedy Czajówna po godzinie 10 wieezorem- 
wracaU do domu, Podgórski odprowadził ją  i 
korzystając z otwarcia bramy, wcisnął się do 
sieni. Tn powstała nowa awantura, gdyż ani 
Czajówna, ani stróż domu, ani właściciel p. J . 
W ątorski nie życzyli sobie mieć w domu Pod
górskiego z powodu jego popołudniowej wizyty 
Gdy wyrzucony z sieni od domn odstąpić nie 
chciał; tłukł się do brrmy i dzwonił, wtedy je 
den z czeladników piekarni wyszedł na nlicę i 
uderzył go w twarz. Podgórski npadł na siemię, 
ale doprowadzony do najwyższego rozdrażnienia, 
zbliżył się potem do okna pokojn parterowego 
i strzelił z rewolweru. Kula trafiła chłopca Mi
kołaja Urbańczyka w brznch i spowodowała za
palenie otrzewnej, na które Urbańesyk wkrótce 
potem umarł.

Podgórski przyznaje że strzelił, ale w roz
drażnieniu, nie mająe najmniejszego zamiaru za
biela kogokolwiek, ale strzał był ooliesony na 
spłoszenie ludzi, patrzących na jego wstyd i po 
dobno mn urągających.

Trybunał przyjmując te okoliczności, skazał 
Podgórskiego na jeden miesiąe ścisłego aresztn, 
odraesając termin odbycia kary na 6 tygodni.

Oskarżenie wnosił zastępea prokuratora 
dr Trzaskowski.

Rada państwa.
Wiedeń 3 grudnia. W Izbie posłów odbywa 

się dosłowne odczytywanie interpelaeyj i wnio
sków.

W  Radzie państwa do godr kwadrans na 2 
odczytywano interpelacje. Pomiędzy interpelacja
mi odczytano także interpelację pos. Steina i 
tów., którzy, ze wwględu na rozmaite wersje o 
odwiedzinach FressU w belgradzkim konakn, za- 
pytuje prezydenta ministrów ezy gotów jest na 
drodze dyplomatycznej przekonać się o prawdzi
wym stan'e rzaezy. Pos. Fressl występuje prze
eiw tej interpelacji w zapytaniu do prezydenta. 
Podnosi, że pos. Stein wygłaszał raz twierdze
nia o zegarku, potem o ołówku złotym, a nako- 
niee o trzaskach z podłogi i żądał od prezyden
ta  ministrów, aby się porozumiał z rządem serb- 
kim. Wobec tego musi mówea przypomnieć, że 
w Austrji istnieje Ustawa z r. 1873 postanawia
jąca, że mandat poselski może otrzymać tylko 
ezłowiek rozsądny. Mówea pyta prezydenta, esy 
ehoe pos. Steina posłać pod obserwację. Prezy
dent odbiera Fresslowi głos i wyraża nbolewa- 
nie, że pierwej mn głosn nie odebrał.

Przjjtąpiono do dalszej dysknsji nad wnio 
skiem Dworsaka o § ld  tym.

Przemawia pos. C h o e  po czesku.
Godzina 3-c a mówea mówi dalej. O godzinie 

21/, zjawił się w loży dyplomatycznej duński 
następca tronu. Niebawem pośpieszył do loży 
prezydent Yetter i złożył mn wizytę, poesem 
następea tronn dnński zwiedził budynuic parla
mentarny._____________________________________

f l iO S Y T N I l  KAZIMIERZA
Miód stołowy lekki butelka 50 ent.
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
iiód  stołowy wytrawny but. 70 ent.

Wiedeń 4 grudnia. Po mowie obstrukeyjnej 
pos. C h o e a oświadesył cię dr Katbreiu imio- 
niem stronnictwa przeeiw nagłośei, pos. B a r  e n- 
t h e r  w imienin wszeebniemeów za nagłośeią.

Mówea Koła polskiego pos. Apolinary J  a 
w o r s k i  usnadniał w dłnżssem przemówieniu, 
prserywanem gwałtownymi protestami ze strony 
Czeehów, dlaesego K o ł o  p o l s k i e  b ę d z i e  
g ł o s o w a ć  p r z e e i w  n a g ł o ś e i .

Po przemówieniu jeneralnych móweów: pos. 
Ryby — pro, pos. Pernerstorfera — contra, w 
imiennem głosowaniu o d r z n e o n o  n a g ł o ś ć  
w n i o s k u  105 g ł o s a m i  p r z e e i w  70.

Koniec posiedzenia.
Posłowie S e h r e i u e r  i P e r n e r  i t o r f e r  

domagają się natychmiastowego wzięcia pod o- 
brady wniosków komisji.

Prezydent oświadcza, że trzyuuć się będz.e 
regulaminu obrad.

Na wniosek pos. Jaworskiego na drngi punkt 
następnego porządku postawiono p r z e d ł o ż e 
n i e  o p o d w o d a e h ,  n a  p i e r w s z e m  s ą  
w y b o r y .

Posiedzenic> zamknięto o godzinie wpół do 6 
wieezorem. Następne dziś o godz. 11 przed po
łudniem.

T K L j L G l i A i i  V .
Pos. Pachk a Koło polskie.

Wiedeń 4 grudnia. (Tel. wł.). Ponieważ Koło 
polskie oświadczyło się na wczorajszem posie
dzeniu Rady państwa przeciw nagłości wniosku 
w debaeie nad par. 14 i jest skłonuem do chwy
cenia się najostrzejszy eh środków dla zwalezanis 
obstrukcji, pos. Pacak podnosi zarzut, że Polaey 
zwalczają bratni sobie naród ezeski i ma zamiar 
o d w o ł a ć  s i ę  d o n a r o d u p o l s k i e g o  z z a -  
p y . t a n i e m ,  e z y  s t a n o w i s k o  z a j ę t e  
p r z e z  K o ł o  p o l s k i e ,  j e s t  f a k t y c z n i e  
w y r a z e m  w o l i  e a ł e g o  n a r o d u  p o l 
s k i e g o

Prezes delegacji.
Wiedeń 4 grudnia. (Tei. wł.). Dzienniki po

ranne donoszą, że prezesem delegacji austrja- 
ekieh będzie br. Gautsch, były prezydent mini
strów.

Sejm węgierski.
Budapeszt 4 go grudnia. W sejmie trwały 

imienne głosuwania do godziny w pół do 2, po
esem pos. Lengyel prosił prezydenta, by stwier* 
dsił konplet. Gdy stwierdzono obecność tylko 
84 posłów, prezyoent przorwał posiedzenie na 
kwadrans. Pauza przeciągnęła się jednak do go
dziny trzy kwadianse na 3, poezem po podjęciu 
posiedzenia dalej odbywały się imienne głosowa
nia.

Pu dalszych głosowaniach prezydent gabine
tu hr. Tlsza wskazuje, że z powodu odbywania 
całodziennych posiedzeń nagromadziło się mnó
stwo spraw, które rząd musi załatwić i dlatego 
wnosi, by dziś nie bało posiedzenia.

Po przyj ęcin tego wnioskn zakońezono posie- 
dsenie o godz. 7 wieczorem.

Audjencja hr. Tiszy.
Budapeszt 4 grudnia. (Tel. wł.). Wielkie wra

żenie wywołała tu wiadomość, że hr. Tisza uda
je  się w sobotę do Wiednia, aby na posłochaniu 
n monarcky porozumieć się w sprawie nowyeh 
koncesji dla Węgier.

Kontyngent wojskowy na Węgrzech.
Budapeszt 4 grudnia. Węgierskie binro ko

respondencyjne donosi na podstawie autenty
cznych informaeyj, że może potwierdzić donie
sienie, iż zarząd wojskowy na wypadek, jeżeliby 
do styeznia nie mógi się odbyć pobór rekrutów, 
byłby zmuszony powołać rezerwę zapasową o- 
statnich trzech lat, względnie w kuwalerji i ar- 
tylerji konnej z a t r z y m a ć  ż o ł n i e r z y  t r z e 
c i e g o  r o k n .  Przytem dodaje, że ze względu 
na rodziny żołnierzy, zatrzymano tylko najko
nieczniejszą liezbę.

Mianowania.
Lwów 3 go grudnia. (Tel. pryw.) „Gazeta 

Lwowska* ogłasza: Minister kolei żelaznych za
mianował oficjała Augnsta O c e t k i e w i c z a, na
czelnika ur iędn stacyjnego w Skawinie naczel
nikiem urzędn stacyjnego w Wieliczce, oraz prze
niósł na własne żyezenie komisarza mas- yn F ry 
deryka F r o e h l i e h a  z dyrekcji w Wiedniu do 
kierownictwa mchu w Czerniowcach, zaś adiun
kta maszyn J. U n i c k i e g o  z kierownictwa 
rnehu w Cseraioweaeh do okręgu dyrekcji lwow
skiej, na koniee zezwolił na wzajemną zamianę 
miejse komisarzowi kolejowemu drowi Janowi 
P r u n k u l o w i  w Czerniowcach i drowi Zygfry
dowi H e l l e r o w i  w Wiedniu.

W sprawie kanałów.
Lwów ó gi-udnis (Te?, pryw.) Wydział kra- , 

jowy zwołał na niedzielę dn. 6-go b. m. na go
dzinę 11-tą j:r«3d południem do gmachn sejmo 
wego p o s i e d z e n i e  d r ó g  w o d n y e b .  P rze
dmiotem obrad będzie s p r a w a  t r a s y  k a n a 
ł ó w  p o m i ę d z y  P y e h o w L e a m l  a P o d 
g ó r z e m  tndzież sprawa p o r t u  p o d  K r a k o 
we m.  Do udzlałn w obradach dopnszezeni r  - 
staną także delegaei miasta Lwowa.

Komisja sanitarna.
Wiedeń 3 grudnia. Komisja sanitarna obra

dowała dzisiaj nad projektem rządowym ustawy 
o uregulowaniu stosunków w aptekarstwie. Po 
dłuższej dyskusji przekazano ustawę subkomite- 
towi i wybrano referentem p. Piepesa Poratyń- 
skiego. Na wniosek pos. Stojana uchwalono ró
wnież, aby ezłmkowie komisji sardtarnej by?5 
obecni przy wysłuchiwaniu opinji ekspertów.

Echt pneesu.
Berlin 3 grudnia. Wiadomość jednego z dzien

ników wiedeńskich, jakoby w Krakowie znikła, 
metryka młodego Parczy, tudzież z ksiąg urzędu 
statystycznego usunięta była odpowiednia zapi
ska, okazała się kłamstwem.

Socjaliści w prezydjum parlamentu.
Berlin 3 grudnia. Jak  „Yoraarts* donosi, po

stanowiła frakeja socjalno-demokratyczna w Ra
dzie państwa przy wyborze prezydjum w Ra
dzie państwa zaproponować kandydaturę posła 
Singera na pierwszego wiceprezydenta.

Eksplozja nabojów.
Ryga 3 grudnia. Wczoraj w fabryce nabojów- 

„Bello* zdarzył się wybneh. Zniszczeniu uległy- 
dwa oddziały fabryki Czterech robotników ra
nionych, dwóch zabitych.

Kiszeniewski proces.
Kiszenlew 3 grudnia. W procesie o zaburze

nia w ciągu 12 dni przesłuchano 66 świadków, 
pozostało do przesłuchania jeszcze 500.

Zamach na prezydenta?
Waszyngton 3 grndnia W Białym Domu a- 

resztowano dwu obłąkanych. Jeden z nich po
dał, że przyszedł bypnotyzować prezydenta Roo- 
seyelta, drugi miał wielki nóż przy sobie.

Z Mineapolis nadeszła wiadomość że z tam
tejszego domu obłąkanych zbiegł pewien obłą
kany, który wyrażał chęć ndania się do prezy 
denta Rooseyelta. Wobec tego wzmocniono stra
że w Białym Domu.

S n r e y  t e l e g r »lessu*.
Wiedeń 3 >-o grudnia. — ((3Wda pop.) — 'iodzina, t--  

Harki 117-24 Łl=uta majowa 100-50 W ęg. renta korono
wa 93 Cl Akcje aostr. zakładu kredyt. 685-—, Akcie * ~  
769 80 Akcje Aogiobanku 281 2* Akcje Uoiobaoku 537 50> 
Ak je f.Suderbabku <31-—, A kije kolei państ. b 7 5 — ..... 
kardy 90 —, Akcje fabryki brom 3 8 4 —. Akcje tycoaio 
359-—, Akcje Alpiny 4 0 / 50 Tiosy tureckie 144-— H- o 
Sf 2 75.

Cukier (epok. 19 35 spirytus osłabiony; 43-—, na 
fta niezm-emoua

Berlli E-go grudnia. — ((iiełda wiec*.) — kustry&j-it 
Akcje kredytowe a 11-75, Towarzystwo dyskontowe 189-'.-'.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 
która tei nie bierze za m ą oapowtdzialno&ci.

Zakład techniczno-dantyśtyczny
W . L ip o ń s k ie g o  _

p . y  nl. sw. K rzyża 1. 5 I  p. — Osadzanie srtmunyci - )
zębów na spotób amerykański. — N sprawki z prowinwi 

uskutecznia się odw otn% pocztę. 2738
— j j  

Na loterję Świąt Bożego Narodzeaia. W ygi me w a rn -  
ści 25X00, 5.000, 1.000 Łi r , które  stosownie do żądauip 
mogą być po potrąceniu p datku w gotówce w w łacone.
W  całości je s t 1.800, a mianowicie 100 głównych i 1.400 
mniejszych Tygranycb, na które składają się prz.dm oity 
jubilerskie zł te  i srebrne i według planu gry może 
jeden i ten sam los paść więcej wygranych. — Ciąg_ieaie 
odbędzie się nieodwołalnie 29 grudnia.

peleryny ZaHopiaisHie,
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damski L

w Bazarze wyrobów krajowych 
J .  F .  J .  K o m e n d z i ń s k i ,  Z a k o p a n e .

„Mody paryskie“
najpiękniejsze a najstarsze pismo dla kobiet za 
wierające dodatki powieściowe, nutowe oraz 
wielkie tablice krojów, wykonane przez kraw
ców paryskich, mogą prenumerować nas* abonen
ci po cenie zniżonej: Kwartalnie 1 kor. 80 hal., 
rocznie 7 kor. 2C pal. Prenumerstorowie roczny 
otrzymują wspaniałe nagrody.

RRRAPYiEPfl założona w  roku 1841 — K raków  ul. 
nUDflUMLIlU Sławkowska I 96 — poleca:
Miód kuraeyjny butelka 80 ent. M16<1 kasztelański butelka 1 iłr . 50 ent.
Miód eseneja butelka 1 d r  Miód maliniak butelka 1 złr. 50 ent.
Miód kopowiee butelka 1 =łr. 20 ent. Maliniaki. Wiśniaki. Dereniak 1789
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Z ak ład  tapicersko - dekoracyjny  
w Krakowie, ul. Floryańska I. 37.

Poleca kompletne urządzenia salonów, sofy zwyczajne i ro z 
kładane. pot rycia meblowe, materace, poduszki, kołdry, por- 
tyery, firanki itp. — Podejm uje się urządzeń pojedynczych pokoi 
kom pletnych  mieszki ń  tapetow ania tychże, zakładania fi ranek, 

btor, przerabiania mebli i wszelkich inny h robót w tak res tego 
zawodu wchodzących. 3102

W szelkie towary sprzedaję po bardzo niskich cenach.

Ogłoszenie konkursu.
Wydział powiatowy w Gorlicach rozpisuje niniejszem konkurs 

. o s a d ę  l u s t r a t o r a  k&s i majątków gminnych w powiecie 
lickim, z pensyą roczną 1800 kor., dodatkiem na objazdy 
wocie 600 kor. i prawem do 4 pięcioleci w wysokości 10% pensyi. 

Posada powyższa obsadzona będzie prowizorycznie; po upływie 
•d dnia objęcia urzędowania może nastąpić stabilizacya. 
°odania zaopatrzone w metrykę urodzin i w dowody zło- 

a egzaminu z rachunkowoici i odbycia najmniej dwuletniej 
ktyki przy jednym z Wydziałów powiatowych w  Galicyi, 
sić należy do Wydziału powiatowego w Gorlicach w  terminie 
31 grudnia 1903 włącznie 

Nadto kompetujący winien się wykazać znajomością ustaw 
- " e h .  3139 2 3

Z  W ydzia łu  Rady pow iatowej
G orlice , d n ia  28 lis to p ad a  1903 r .

•oset Beeeeeeeeeeeeeee
kstrakt orzechowy f

Ho farbowania siwych włosów ®
najazkn JULiANA JÓZEFOWICZA 9

perfumera. $
estto najlepsza roślinna farba, :tó- •  

można w przeciągu 10 m m ut £  
arbować posiwiałe włosy na kolor $  

czarny, brunatny, szary I blond. ■ 
t  Lwow ie u p a. Beacocka u li a  e 
etmań La L. 4, u Ig. j&hia, H tel 9  
uropejski i u  p. P io tra Mikołaje,ha 2  
Sp. , w K ra ko  w u  u Reima i Spółki, $ 

nek gł. linia A—B, J. Hanaka 
Spółki l r o ? a tr ja  nlica Szewska,
. Zopotha drognerja ni Sienna 12 

R. W nkidy, plae Marjaeki. Cena 
akąnn k o r .  3 ,  flak liki próbne 

* kor. 3 0  g r.— Przesyłka i główny «  
k ł a !  w w Warszawie, ul. Nowa Se* 9  

raiorsKS 2. 2129 4 0 |
eee e e e e e ie »eeeee»eoel

razy oiejne i rodzajowe
po cenach bardzo nizkicb

Lary w y r ó b  r a m  wszelkiego 
sjn , najstarsza firma w tym zawo- 

ie na m iejsca, rok założenia 1866

. LEICHTA w Krakowie
oa PIJ irskn  przy b raaile FloryaaskleJ, 

N a  G w i a z d k ę  poleją:
fdzo-pjękne, rocznie malowane, w zło

tych ramach o b r a z y  od 2‘50 
2623 61 O

Zarząd  pasiek i

Antoniego KrzińsKieyo
w Jeziorzanach ad Czortkńw,

wysyła w każdej porze roku miód prza- 
śny, prawdziwy lipcowy w stanie płyn
nym lub '.wardym, w 5 kg. blaszan- 
kach za 7 k o r.; (wszystko opłatnie). 
W ysyła również wyszczególniony na 
kilka wystawach M ió d  p i t n y  „Ka- 
sz latf«£iu i miody ow ocow e jak 
wiśniak, maliniak, dereniak porzecz- 
niak, agrestniak, poziomczak itp. w 6 
kg. blaszankach, za cenę 6 kor. 20 L., 
(wszystkc opłatnie). 2335 12 30

El-iganclre zimowe męsk e modne

spodnie 1,80 łłr,
g w aran t, z a  praw dziw e sukno, 

% p rak tyczny  kolor, beznaganny  
krój w iedeński, najnow szy fason. 
P rz y  odbiorze 2 p a r  z łr. 3 .3 0 . 
P rzesy łk a  za  zaliczką. P rzy  
obatalow anin w ysta rcza  długość, 
szerokość w  pasie  i  długość 

w kroku.
Wiedeńska filia sukien 

Kraków, fach pocztowy 51 a.
I  W ym iana  dozwolona, lnb też 
' zw ro t pieniędzy. 3015 9 10

MARKA OCHRONNA. Odznaczone na W ystawie krajowcy w r. 1694 
dyplomem honorowym e k. M inisterstwa h tnd lu

Krajowe T owarzystwo tkackie

.PR ZĄ D K Ą
W  E B O Ś M I K

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobi 
czyste lniane, sławne z a broci, ręcznie tkane

P łó tn a  Korczyisble
ed najorihszyeh de aą|oleiszyth wob

i Bielizną stołową J S S i S f c C ?
oraz doatareaa kom pletne 1 najtańaue

y p r a  Ś l u b n e
Z a m ó w i e n i a  nadsyłać prosimy w prost d c  d r o j n a ,  (poczta, tu e g r i l  

stacja kolejowa w miejsca). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franoc
w rotną pocztą. 1/91

A. TMerry’ego praw dziwa M aśćbalM a
jJK je s t najsilniejszą maścią w yciągąjącą. przez grunto-

wne oczyszczenie leczy i uśmierza bóle, usnw a przez 
j U C y j m .  zmiękczenie rany niepotrzebne obce ciała różnego

rodzaju. Niezbędny środek dla turystów , cyklistów 
* jeźdźców. Pocztą franco 2 słoiki K .  3 * 5 0 .

^ B E Ś !5' SCHUTZENGEL APOTHEKE A. THIERRY
W PreBrada przy Anhltsoh-Sanerbraoa.

BO* W ystrzegać się należy naśladownictw i uważać 
na powyższy na każdym słojn wypalony znak ochronny. 

Ten środek poleea się szczególnie w podróżach przy wszystkich wypadkach.
Główny skład dla Galloyl: S. Rookor Lwów. 1629 24 20

C. k. austryackie kolaje państwowe.
WYCIĄG z  r o z k ł a d u  j a z d yo

W A ż r -e g o  o d  1 . p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 3 .
Odjand % K rakow a i  » Podaórtta:

4.80 rano pociąg osobo*, y  Nr. 31 z Krakowa
I.44 „ „ „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa
4 50 „ „ „ „ Z „ przystanku
do Ośwlęolma; połącz, w Spytkowicach do 'W odowic, Alwer
ni! i Siei ,-y  Wodn.; w Ośvrięeimie do W iednia i W rocławia.
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6.50 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoozysk; połączeń a w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, Nuweg<> Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapeszt!! 
(przyjazd 9.55 wieezór); w Rzeszowie do Ja s ła  a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hn- 
>iatyna; w Jarosław iu do Rawy ruskiej , Sokala i Bełżca; 
ir Przem yślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
[ckan, S tm a ;  w Krasnem do Brodów i K ijow a; w T ar
nopolu do Kopyezyniec. w Borkach wielkich do Grzyma- 
łow a; w Podwołoczyskach dc Odessy i Kijowa.
3.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
8.22 „ „ „ „ ' „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoozysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Tadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przew orska; 
w Przew orsku do Tarnobrzega - w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Munkacza i Budapesztu ; d i Rawy ru. Hej, 
Jo Janow a; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 

do Odessy i Kijowa.
8.30 rano pociąg m.ęszany Nr. 465 z Krakowa
8.46 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wlellozkl.
3.40 rano poc. osob. Nr. 6211 z K rak >wa do Koomyrzowa. 
9.02 przed poł. poc. osob. Nr- 41 z Krakowa
9.17 „ „ „ „ 101? „ Podgórza-Płaszowa
B-24 „ „ „ n » » r przystanku
■a Halę traasw ersalaą przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Snchę; połącz, w K alw aryi do Wadowic i B ielska; w 
Suchej do Żywca a  i tąd do Bielska i Dziedzic, do Zwar
donia ; w Chabówce do Zakopanego; w N. Sącza do Orło
wa Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do G orlic; w N. 
Zagórzu do Mezo-Laborcz, Koszyc i B ilap e  z tu , do Chy
rowa i Przemyśla, do Stryja Stanisławowa i Jusiatyna: 
Tym pociągiem kursuje także wós 1 i I I  klasy p rze

chodzący z Krakowa wprost do Zakopanego.
II.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa
11.18 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
Jo Podwołoozysk; połączenia - w Tarnowie do Stróż, stąd 
lo Jasła, do Nowego Sącza. Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
ir Rzesz wie do J a d a  a  stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
jtry ja , Stanisławowa i H nsiatyna; w Jarosław ia dc Rawy 
ruskiet) i Sokala; - Przemyśln do Chyrowa; we Lwowia 
lo B nrdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopola do 
Stryja i Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa.
1.15 po poł. poeiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
1.30 „ ,  „ „ „ lu34 „ Podgórza-Płaszowa
1-36 „ „ „ „ ^  „ „ przystanku
Jo Ośwlęolra;połącz. w-Oświęcim ie c o W iednia, W rocławia
1.30 po poi pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
1.47 „ 3 „ -t* f „ „ „ Podgórzt Płaszowa

do W.ellczkl
150 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z K rakow i 

do Mogiły I Koomyrzowa.
2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr 5 z Krakowa 
Ja Lwowa; połącz x Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Zagórza i do N Są^.za, w Rzeszowie do Jasła, 
a s t 'd  do N. Zagórza, Chyrowa, Stryj a Stanisławowa i 
H usiatyna; w -arosławin do Rawy rusk. i Sokala; w 
Przemyśla do Chyrowa, N. Zagórza, Meió- Laborcz, Koszyc 
i Budapesztu; * o Lw ! .e do Krasnego i Brodów, do Pod- 

wołoczysk, Odessy i Kijowa, di Burdujeni.
6 15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
8.25 „ „ n u *  Podgórza-Płaszowa

de Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.40 wie«*ór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa
7.51 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
7.56 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa
8.10 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
8 18 „ v r „ „ „ , przystanku
■a II >1̂  traaaw ersalaą przez Podg..rze Pł., Skawinę, Suchę; 
połącz w Skawinie do Oświęcima a stam tąd do Wiednia; 
w K alw aryi do W adowic; w Zagórzanach do Gorlic; 
'  Now. Zagórza do Mezo-Laborcz, K ,3^yo i Budapesztu,

do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.
8.05 w ieci. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa do Keomyrzawz. 
8.38 W ieczór pocirg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
do lokaa; połączenia: w Przem yśla do Chyr -wa i Now. 
Z agórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancy! a  stąd we 

czw artki i niedziele okrętem do Konstantynopola.
9.f 0 wieezór pociąg osobowy Nr 17 z Krakowa
9.10 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
Jo Podwołoozysk; połącr e Lwowie do Bnrdujeni, Buka
resztu i  K onstancji, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Bu
dapesztu, u  Krasnem do Brodów i Kijowa: w Tarnopolu 
do Kopyezyniec w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
10.55 v nocy pociąg osobowy Nr 11 z Krakowa
11.06 „ „ „ „ „„Podgórza-P łaszow a
Jo Taraopala; połącz.: Bierzanowie do W ieliczki, w
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sącza, do Orłowa Ko
szyc! Budapesztu, w Dęb-cy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
irz e i Rorwadów w kier ku Przew raku; w Rzeszowie do 
Jzsła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i S try ja; w Prze
worsku do T, m obrzeg -; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za
górza, MezO-Laborcz, Koszyc i Buuapesztu; we Lwowie do 
Czerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy 
Ruski i  Bełżca; w Kramem do Brodów; w Tarnopolu do 

Stiyja, do Kopyezyniec.
I ! 4C w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa
1164 „ „ „ „ 1022 „ PodgórzoPłaszow e
1200 „ „ „ „ „ „ „ przystanku
do Now. 8ęoza przez Podgórzo-Płasz., Skawinę,,Suchę; po
łączenia: w Suchej do Żywca a  stąd do Bielska i  Dziedzic, 
do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Tym pociągiem kur- 
m y e jtak że  wóz I  i  I I  klasy przechodzący_z Krakowa 

wprost do Znk pznego

Pruyyjard do Podgórna i  Krakowa:
4.17 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4-40 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwołoozysk; połąoionio: wPcdwołoozyskaok od Odessy 
i K ijow a; w  Borkach wielkish od Grzymałowa; w Tar- 
nopulu od Str*'Ł  i Kopyezynioe; w Krasnem od Brodów ; 
we Lwowir o i  lek  u Stryja, od Bełaoa, Rawy R uskiej; 
w  Przemyślu od Chyrowa , w Rzeszowie od Jasła, Stani* 
sławowa, Stryja, Chyrowa, N< wego Zagórze przez Jasło ; 
w Tarnowie od Jasła, Strói Budapesztu. Koszyc, Orłt- 

wa i Nowego Są-.»
5.43 rano pociąg osobowy Ni- 1017 do Podgórza-przystauku
5.50 „ „ „ „ 48 „ „ -Płaszowa
6.05 „ „ „ „ Krakowa
z Hall transwersalne] przez Suchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów ; połączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowa, 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza
nach ,z G orlic; w Nowym Sącsu od Bndapesitu- Ko

rzyć Orłowa.
6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 
6 8 J „ „ „ •„ „ „ Krakowa
z lokaa; połączenia: w Ickanach w środy i niedziela przez 
K onstancję z Konstantynopola, (okrętem do Konstaneyi), 
eodzień od Konstaneyi, B uzaressta ; ~ Lwowie od Bu
dapesztu, Munkacza, Ławocznegc, S try ja; w Przem yślu 

od Nowego Zagórza, Chyrowa.
7.19 rano pociąg mięszany Ni 466 do Podgórza-Płaszowa
7.30 „ „ „ „ „ „ Kraków*

z Wlellozkl.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa

z Koomyrzowa l Mogiły.
7.45 r  mo pociąg osobov-y Nr. 1033 do Podgórza-przystanku
7-63 „ „ „ „ -Płaszowa
8.10 „ „ „ 32 „ K r-ko .a
z Of lęolma; połączenia: w Cśw.ęcimie od W iednia;

n Spytkowicach t  Wauowio 
8.82 rano pociąg osobo ry Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa
8.45 „ „ „ „ „ Kral wa
z Podwołoozysk; poł%:seiu>: w Podwołoczyskach od 0 -  
dessy i K ijow a; " 'T arnopo lu  od Kopyezyniec; w Krasnez 
od Kijowa i Brodów: we Lwowie od Bukaresztu, B ur- 
dujeni Budapesztu Munkacza, Ławocznego, Stryja, J e 

nowa ; w Tarnowie od Nowego Sącz^, Stróż.
10.52 rano pociąg miesz. Ni 1061 do Podgórza-przystanka 
10.59 „ „ „ r n » -Płatsow a
Z Ośwlęolmu; połączenia: w Cświęcima od W iednia i  
W rocławia; w Podgórzn-Płaszowie do Krakowa i Lwowa.
11.24 przed poł. pociąg mię°z. Nr 462 do Podgórza-Płaszowa
11.40 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Wlellozkl • połączenia w Podgórzn-Płaszowie od Oświę- 

cima, W iednia i W rocławia.
11 0  po poł. puoiąg osobowy Nr 6214 dc K rikow a 

z Koomyrzowa I Mogiły.
1 17 po poł. pociąg osobuwy Nr 14 dc Podgórza-Płaszowa 
1-30 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa ^
z B orkiw  wlelklob; połączenia: w Borkuoh wielkich 
Grzymałowi ■ w P rw n y J lu  od Budapesztu, Koszyc, Me- 
zó-Laborsz; Now. Zagorza, O iyr a , w Jarosław iu  od 
Sokal*, Rawy ru sk ie j; w R-.eszoTrio od Jasła, H asiatyua, 
Stanisławowa; Stryja, Chyrowa N twego Zagórza przei 
J ts ło ^ w  Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, odN ad- 
brzezia i w T am otrzagu  w Taxab,wie od Orłowa, Now. 

Sącza, Jasła  i  Stróż.
2.24 po pc*. poeiąg pospieszny Nr 6 dc Krakowa
ze Lwowa; połączenia: we L —owie od Odessy, Kijowa, 
od Brodów i Krasnego, od Bnrdnjeni, B~uapesztu, Muu- 
k e e r  Ławocznego, Stryja, Rawy Buskiej, Jan o w i; w P i za

myśla od Qhvrowa; w Przeuortskn od Tarnobrzegu.
4.15 po poł. p tciąg. osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
4-84 „ „ „ „ „ „ „ „ -Płasaowa
4.40 „ „ „ „ „ 42 Krakowa
z Hall transw ersalno]; przez Suchę, Skawinę, P o d g ó rza  
Płaszów; połącz.: w N. Zagórzu od Husiatyna, S tanisła
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Z a
górzanach z G orlic; w Jaśle  od Rzeszowa; w Nowym 
Sączu od Orłowa- W Chabówce od Zakopanego; w  Su* 
chej od Zwardonia, od Dziedzic, B ielska; w K alw aryi 
od Bielska, Wadowie. Tym pociągiem kursuje także w ós 
I  i I I  klasy przechodzą y z Zakopanego w proit do Krakowa.
6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa;
6.25 „ „ „ „ „ Krakowa
z Padwałaazysk; połącz.: w Podwołoczjskach od Odessy 
i K ijow a; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Stani
sławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, R a
wy Busk Janow a; w Przemyślu od N. Zagórza i  Chy
ro . i ,  w Przeworsku od T arnobrzega; w Tarnowie od Ń. 
Sącza, Stróż, od N. Zagórza, Jas ła  prze Stróże, od 1 

Lipca do 15 września od Bndapesztn i Koszyc.
6.35 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa
6.50 „ „ „ „ „ „ Klukowa

z Wlollozkl.
7.10 wiec*. poc. os Nr 6216 do Krakowa z Kacmyrzawu. 
8.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystanku
9.00 „ „ „ „ „ n * -Płaszowa
9.12 „ „ „ „ 84 „ Krako w t
z Ośwlfolma; ^ołącz : w Oświęcimie od W iedniam i 
W rocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wudnej, AlwemiL
9.31 wieezór p o^ąg  pospieszny N r 4 do Podgórza-Płaszowa
8-38 „ n n » » n Krakowa
z Padw ałoozysk; połączenia: w Podwołoczyskaok od O- 
dessy i K ijo w i: w Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w T. mopciu od Kopyezyniec; w Krasnem od BrodOw; 
we Lwowie od Iokan Ław ocnugc S try jr Janow a; w  
P rr «ni7Śiu od Chyrowa; w Jarosław iu o t  Sokala, Baw y 
Buskiej, Bełżca; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rze
szowie od Ja s ła ; w D ębiej od Przew orska przez Roz
wadów, od Nadbrzezia i  Ti .aobrzega, w Tarnowie od 
Budapesztu (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sąeaa, 
Stróż, od Chycowi Nowego Zagórza, Jasła  przez Stróża. 
16 47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 dr Podgórsa-przyst. 
10 63 „ „ „ „ -Płaszowa
1 1 U5 „ „ „ „ 46 „ Krakowa
z Nawaga S foza przez Suchę. Skawinę. P odgór e  - Pła* 
b z ó w  ; połączenia: w Nowym Sąi^zu od Budapesztu, Ko* 
■zje, O rłow a; w Chabówce od Zakopanego; w K alw aryi 
od Bielska i W adowic Tym pociągiem kursuje U k ż t 
wóz I  i I I  klasy przechodzący z Zakopanego w prost 

do Krakowa.
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Poleca w sze lk ie  w yroby
w zakres stolarstwa oraz tapicei stwa meblowego 

i dekoracyjnego wchodzące. 
Utrzymuje skład pościeli, dywanów, portyer, 
firanek i wszelkich przedmiotów do dekoracyjnego 

urządzenia mieszkania potrzebnych.

Komisowy IM m o i  Towarzystwa Stolarzy w Kalwaryi
oraz; Skład wyrobów  tapicersklch

A L F O N S A  W A W R Z E C K I E G O
w K rakow ie, ulice. Jagiellońska L . 7, (róg Szewskiej). 2561

C E M T

konkurencyjne.
Waninki kupna 

przystępne.

N O W E N N A
ma c z e ś ć

niezwyciężonego Męczennika

św. Krzysztofa
w edług tego, ja k  się zwykle odprawia 
w  Barcelonie, w kaplicy pod wezwa

niem tegoż świętego
a  h iazp an au eg o  przełoży ł H .  h r .  W .

wyszła świeżo nas lidem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJM W M y sL li lM ie p
Iraków, ul. św. Jana 6, (Hotel Saski). 

Cena egz 3 0  h a l .  2618 
Kadeyłający przekaz* 3 z g iry  3 8  h .

otrzymuje Nowennę franco.
T n a io  do nabycia N ajtańszy i n jj  nowszy

PrzewednlK pt Krakowie.
Cena 2 0  hrl.

I R  e a l n o ś ó
tui pod Krakowem

okładająca się z w illi o 5 pokojach 
i  t. d , budynków gospodarskich, ogro
du  owoe ‘wego i wa rzywnego, roli i łęki, 
razem 5 morgów grun tu  do sprzedaula 
pod korzystnymi warunkami, ew entual
n ie  do wydzierżawienia za Kilkuletnim 
kontraktem . — Wiadomość w Adtnin. 
r Głosu N arodu '. 3163 1 3

fwtro miastowe
na słusznego mężczyznę, zupeł
nie nowe, tanio do sprzedania.
Wiadomość: Kraków, Studencka 

L. 2, III  piętro. 3154

Śliwowicę
Bolnlafiką

oryginalną, ze słynnych z 
dobroci śliwek bośniackich, 
pędzoną na własnych fran
cuskich aparatach w Sera

j e  wie 2846 5 O 
p o l e c a  f i r m a

v /  y /

P odp isany  podaje  niniejszem  do w iadom ości, że handel w in  w raz  
z zapasam i sp rzedał panu  F ranciszkow i K onecznem u, k tó ry  od d n ia  1-go 
g ru d n ia  1 9 0 3  handel ten  nad a l pod sw oją w łasn ą  firm ą prow adzić  będzie.

Dziękując najuprzejmiej Szanownej Publiczności za zaufanie, jakiem 
mnie dotychczas zaszczycała, pozwalam sobie prosić Szanowną Publi
czność o przeniesienie tegoż zaufania na mego następcę.

Z poważaniem A fltO Tli ScJitllZ .
Piwołnjąc się na powyższe ogłoszenie podaję do wiadomości, że 

istniejący dotychczas handel win pod tii mą Anton epo Schulza, wraz 
z cały n i  zapasani objąłem na własność, który od dnia 1 grudnia 
pod moją własną firmą prowadzić będę.

Staraniem mojem będzie wszelkim wymaganiom Szanownej Publi
czności zadość nczynić, upraszając przy tej sposobności, aby zaufanie 
Szanownej Publiczności, jakiem się poprzodrik mój cieszył, także i na 
mnie przenieść raczyła

pozostaję z Wysokiem poważaniem

3142 2 s F r a n c is z e k  K o n eczn y .
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Ma Gwiazdkę
poleca się

DZIENNICZEK M I S I  TYNIECKIEJ
Powieść dla dorastającej młodzieży

przez 3153 2 £

Maryę Raczyńską.
C e n a  58 k o r o n y .

Do nabyci we wszystkich księgarniach- —  Skład 
główny w księgarni G. Gebethnera i Sp. w Krakowie.

8
o
V
X
o
Oj
o

o
M
01

Fabryła w illa  i mydełek toaietowycl
pud firmą

Stan is ław  J t o ia m t y  w  Krakowie
poleca 3150 2 3

NAFTĘ SALONOWĄ
z pierwszorzędnej rafineryi

Adama hr, bkrzynskiego w Libuszy,
p o  3 6  h a l. z a  1  l i t r .

FILiE SPRZEDAŻY i

5-cio kilowe blaszanki miodu | 
deserowego

wysyła o płatnie za  pobraniem poczto
wcu 5 Kor 50 bai. Zarząd pasieki 
Teodora Senika w Tarnopolu.' 31621 3

Nr. inser. 49.

Hala licytacyjna
P o s z u k u j  P  s i ę

Ekspećytorki Pocztowej
na zastępstwo

d jednego do dwóch tygodni zaraz. 
Zgłoszenia pod adrestm : r A. S.“ D ział 
inseratowy „Głosu Narodu*1. 3151 1 3

Wdowa po wyższym oficerze
z powodn nieszczęśliwych wypadków 
rodzinnych pozostaje bez dachu i naj
niezbędniejszych środków do życia, 
błaga tą  drogą litościwe serca o jak ą 
kolwiek pomoc. W łada doikonale k il
koma językami i g ra  biegle na forte
pianie, nkończyła bowiem konserwato- 
ryum wied -ńskie. Łaskaw e zgłoszenia 
przyjmuje Administr. „Głosu Narodu* 
____________ 2853 7 O ____

Potrz- bi s n a  h ip o te k ę  po
Kasie Oszezędnm i  mii ta  Krakowa
16.000 Koron do 20.000 Koron.

N a  s p r z e d a #  ii dna in tra tna  r e 
a ln e  ś ć  z oficyną i 3-nr - ogióikam . 
połiżona w jednej ■ najpiękniejszych 
i najzdrowszych dzielnic: 3160 2 3

Wiadomość w kanc. adw. Pr. Fran
ciszka Mussila, u l K trm elii-ka L  15

Rad, wskazówek 
1 ponczeń

we wszystki :b p o tr ie l ia e h  udziela 
się za  nadesłaniem pięciu marek po 10 
halerzy w zamkniętym liście. Z apyta
n ia  zwr- a się w raz z odpowiedzią do 
dni 8-min. Rzecz trak tu je  się poważnie 

i  dyskretnie. 3146 2 8 
Zgłoszenia a dresowi ć : „D. 555. H .“ 

- ■ e lest Araków.

Do sprzedania:
Szafa stara, bogaro rzeźbiona z herba
m i i figurami, szafa dębowa szuAad wa 
anty izna z brenz. bogato rzeźbiona, 
sekretarzyk macboń. zbronzam i antyk, 
biuro amerykańskie orzech, antyk, ser- 
w antka antyczna, zegary stare, kilka 
kawałków z mebli machoniowycb, wazy 
dtcóe cbins. porcelanowe, bronzy roz
maite, komoda ampier iukrust. z bronz., 
breóens ozdobny mat., obrazy olejne, 
b iu rk a  re n e a u s  i barok rzeźbione z bron
iam i i  inne różne rzeczy oraz garderoba.

L e o p o l d y n a  M a c h o w s k a  
K raków, ul. SzeuBka L. 5, piętro I. 
_____________2616 21 O__________

W nadzwyczaj przykrem 
położeniu

pozostający rodak, który dłuższy czai 
pozostaw ał za  granicą a obeenie eelen 
kuracyi powrócił do kraju, z powodu 
wyczerpania wszelkich funduszów prosi 
ziomków o jakiekolw iek wsparcie, bę
dąc bowiem jeszcze chorym, na najnie 
■będniejs ,e potrzeby zapracować nit 

je s t w stanie. 2376 22 C 
Łaskaw e datki przyjmuje Administr 

jG łosn Narodu* d l a  Ł o d a k a .

B A R D Z O  ( Ł A D N E

SZKICE OLEJNE
tanio do- nabycia.

Wiadomości udzieli Administr.
_ Na r o d u v  2772 3 0

1

4 
4

♦

4  c

4 ROK ZAŁOŻENIA 4 — - 1782

4

4L w ó w  ^ uWW W - WW W ¥ s t a w a  p a r y z  T

p o le c a  „GRAND PRIX“ 4

« LIKIERY, NALEWKI,
*  W Ó D K I  Ż Y T N I E .  »
ł     &

Do nabycia w e  wszystkich p ierw szo -"
rzę d n ych  h an d la ch . 2948 6 o

Przemyj! krajowy!!

Na św. Mikołaja
WIELKI WYBÓR 

stosownych k oszyozków i bombonie
rek z f.b ryk  kr ąj owych. 

Sławne cokry i czekoladki deserowe, 
karm elki, Alberty, herbatniki, 

pierniki.
Czekolady ”  t-boczkach i Caoao 

w proszku u łasneg, wyrobu. 
Torty w najrozmaitszych gatunkach 

i różne inne podarki 
=  poleją =

Pierwsza krakowsk* parowa fabryka 
czekolady I cukrów deserowyoh

H. LARERSCHEK i
dawniej

K A. N o w iń s k i
* B r a c k o

Zamówienia z prowincyi wysyła 
odwrotną pocztą. 3125 8 8

MŁODY CZŁOWIEK
właściciel realności, znający się do
kładnie u t  m anipulacji biurowej, p o 
s z u k u j e  stałej p o s a d y  biurowej, 
-inkasa w większem przedsiębiorstwie 
lnb t. p. — Ł a kawe .g łoszen ia  pod: 
„PRACA** do Administracyi „Głosu 

Narodu** 3147 2 10

Fabryka pierników m iniowych  
Kraków, olloa Bracka L. 5,

K asp ra  M o lę ck ie g o
is tn ie ją  a od 50 la t 

puieea Szanownąj P. T. Pnbliczn-ści 
/.elki wybór pierników, t i k  zwane 10 i-  

k o ł a j k : ,  uprócz tego w ielki wybór 
p i e r n i k ó w  słynuyeb z dobrod na 
sztuki i na wagę. Poleca również wiel
k i wybór, pierników, ozdobnych drobiaz
gów,, na drzewko na święta Bożego 
Narodzenia. Obstainnki uskuteczniają 

się natycl uiiast b(i82 k  4

EMIL BOROOYEWICZ
t  Deny sów  a

wysyła za pobraniem franeo: 5 klg. 
bla-zauki miodu patoki czystego
leserów ego z własnej pasieki po 6 
Kor 4-linow e fceczóiki miodu pi- 
ln c - r ro  wdasneno wyrobu po 5 40 K. 

2126 4 10

Pcszikuje się dzierżawy
niew ielnego folwarku w Galicyi 
zachodniej. Zgłoszenia pod: K. L. M. 8.
fomte restante Kraków. 3067 6 6

P raw dziw e
HARCEŃSKII

K a u a r K i
Polecam : pierwszorzędne 
ś p i e w a n i  „ B o l i  e r y *

o ezysto metalicznym długc jiągną  ym 
to n ie , śpiewając« także przy św iętu 
sprzedaią p. 6  i 8  zł , najlepsze Yor- 

sangery 1 0  złr. za sztukę.
Wysyłam na prowincję odwrotnie za za
liczką z gw arancją dostawienia zdro
wych na miejsce przeznaczenia. 6  J n i  

p r ó b y ,  wymiana dozwuloiią.

J a n  S z n i A  w Krakowie
ul. Jhls>rj ańska Jfr. 3S, 

l-sae piętro, oficyny.

W KBAKOWIE 
n l i e a  ś w . J a m a  L . 3 .

W  S o b o t ę  d o l a  3  g r u d n i*  
1 9 0 3  r ,  o godzinie 9-ttj rana 

będą sprzedane:
Heble, rękawiczki, urządzenie sklepo
we, materye sukienne, barchan, per» | 
kal, nbrania damskie, norai a gotow e |  

męskie, studenckie i dziecinne. 
Kraków, dnia 3 grndnia 1903 r.

Bliżize szczegóły na tablicach 
w hali umieszczonych. 2605

„Liiżo“ pieniędzy!
mie dęcznie do 600 złr. może 
zar/ bić każdy łatwym sposo
bi n  bez szczególnej wiadomo
ści,. uczciwie i  bez kosztów. 
Poślijcie tylko zaraz swój a- 
adres pod: E . 1085, Annoncen- 
A bteiluug des 3109

,M<rl(nr; Jńunhtin
Meerfeldstrasse 44.

dwie M i t r r
większa amerykańska, tresowana lub- 
m ała afrykańska, obie bardzo łaskawe, I 
z powodu wyjazdu s ą  t a n i o  dm -l 

s p i  z e d a i u a .  f
Wiadomość w Dziale inserat. „Głoor 

______________ Narodu11. 3148 3 3-1

D w ie  ładne szafy
d o  s p r r e d a n l a .  Wiadomość u lk r  I 
Radziw iłłow ska 29 I  piętro na lewe-. 
_____________3141 8 3

DtyMwana nanczyclelica
m  u  a  j  k  i

uezennica pierwszorzęcŁego profesora;. ] 
udziela lekcyi gry  n a  f o r t e p i a n i e -  
po przystępnej cenie u siebie w domu 

i poza domem.
Wiadomość w Admiii.straeyi „Głooai 
______________ N arodu*1 2192. 9 O

Błaga o litoś£
staruszka 84 la t licząca, wdowa po w e 
teranie z  tókz. 1831, mająca pisy sobie 
nionleosalnie ekoi-ą córkę, o wspomo

żenie jakim kolwiek datkiem. 
Łaskawe dętki n i ten ael przyjmuje 
A dm inistra tii „G łisu Narodu" Kraków 

ulica *. Krzyża Nr. 7. 3170

spraw
BOGUSŁAW Lm NCZ

K raków , ul. św . Jana L .  28,.
1) Las 530 aorgów  z drzewostanem 

mięszanym: św ierk , jo d ła , jaw or 
brzost — na Bukowinie 8 km. oa 
sta  y ,  kolejowej, przy gościńcu rz ą  
dowym. g run t bardzo dobry i zdatny 
na  parcelacyę. Cena wraz z gruntem  
za morg 540 koron, sam las (bez 
grun tu) 360 kor.

2) Drzewostan 50-letni, 80 morg sosna, 
jo d ła , brzoza w okolicy Tarnowa, 
potrzeba około 60 t / s . kor. gotówki.

8) v  okolicy Smoka Jawory I graby 
od 6 elu do 23 cali średnicy 5 da 
6 tys. ms nu miejscu w lesie lub 
przy stacyi kolejowej, żąda ofeity.

4) Koło Zborowa (s ta ., kolejow.) Fol
wark wraz z budyukam’ 143 mnrp 
# tern 7 mrg. f ęk, 2 mrg. sadu i 
kamieniołom Gleba przypuszczalny 
czaruoziem, ceni. ą ą  1 morg. 250 złr 
Banku 15 tys. złr.

5) Od stac. kolejow. Przeworsk uO km. 
folwarki 2 wraz z.obszernymi >. d. 
budynkami mieszląalnemi i gospo- 
darczemi, 940 m g- w tec- koro 00 
mg. roli, 15 mg. łąk i : resztę lą t 
mięszaiiy t. j . sosna, św iers. buk. 
brzoza, grab od 10 do 25 la t stary, 
żąd a  170 tys jto m n ^b an b n  65 ty iv  
koron. 1950 14 O j

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Sogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego ,W Krakowie.


